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Cena egzemplarza 20 groszy, 


Argument pałki w walce politycznej. 


Wczoraj o godzinie 6.30 wieczorem na uli- 
cy Gliwickiej w Katowicach, naprzeciw lo- 
kału katowickiej redakcji „Kurjera Zachod- 
niego“, czterech zbirów napadło na naczel- 
nego redaktora „Polonji“ i prezesa Syndyka- 
tu dziennikarzy Śląska i Zagłębia Dąbrowskie 
go p. Władysława Zabawskiego. Napastnicy 
podeszli do p. Zabawskiego z tyłu, uderzyli 
go kilkakrotnie okutemi laskami, a gdy ten 
bezprzytomny i zalany krwią upadł na zie- 
mię, znęcali się jeszcze nad nim przez chwi- 
lę. Towarzyszący p. Zabawskiemu sekretarz 
redakcji „Polonji* red. Smotrycki kilkoma 
strzałami z rewołwern, oddanemi w powie- 
trze, spłoszył napastników. Zbiegli oni w kie- 
runku ulicy Sokolskiej i tam z pomocą poli- 
cji schwytano trzech — z czterech bandytów. 
Są to: Kowoluch Franciszek, Kaleta Jan i 
Przewdzienk Karol, wszyscy górnicy z Ła- 
giewnik, ludzie starsj i żonaci. Aresztowani 
mimo wyraźne rozpoznanie ich, nie chcą przy 
znać się do winy, udają nieznających się itp. 

EJ LH 4 

Napaść na redaktora Zabawskiego doszła 
do skutku wśród bardzo szczegółnych oko- 
liczności. Od kilku dni szeptano już między 
„włajemniczonymi* w Katowicach, że naczel 
ny redaktor „Polonji“ zostanie „obity“. O ile 
nam wiadomo ostrzegang nawet o tem re- 
dakcję „Polonji* ze strony... władz policyj- 
nych. „Pobicia* red. Zabawskiega dokonać 
mieli członkowie Zw. powstańców śląskich, 
a to z powadu wytrwałej kampanji jaką pis- 
mo, na czele którego stał prowadziło przeciw 
temu Związkowi od dłuższego czasu. Wresz- 
cie pogłoski owe i przypuszczenia znalazły 
krwawe uzasadnienie w masakrze na bezbrom 
nym człowieku, która dokonała się o zmro- 
ku, na odludnej ulicy Katowie. 

Moralna odpowiedzialność za napad na red. 
Zabawskiego spada hezwzględnie na Zw. po- 
wsłańców śląskich. Nie ulega wątpliwości, 
że to z jego kół, albo z kół da niego zbłi- 
żonych wyszła inicjatywa bandyckiej zemety 
na człowieku, który organizację tą wytrwa- 
le zwalczał. Taka jest ogólna opinja Katowic. 
Nie wchodzimy w to, czy Zw. powstańców 
mial słuszność po swojej stronie, czy nie. 
Walki polityczne istnieją na całym świecie, 
ale tylko w niewielu jego zakątkach — w 
Meksyku, Bolszewji, Chinach — rozstrzyga 


Zjazd N. P. R. 


Warszawa, 28-3. (Tel. wł.) W dnin wczo- 
rajszym odbył się zjazd N. P. R. przy udziale 
delegatów z Pomorza i Poznańskiego. Prze- 
mawiali posłowie: Chąszyński i Popiel. Zjazd 
uchwalił votum zaufania władzom oraz klu- 
bowi sejmowemu partji. 

W rezolucji uchwalonej potępiono akcję 
rozbijania szeregów narodowego ruchu ro- 
botniczego oraz podszywamie się rozbijaczy 
pod firmę Narodowej partji robotniczej le- 
wicy. 


Dolar w Warszawie. 


Warszawa, 28-3. (Tel. wł.) Kurs dolara w 
dniu dzisiejszym oficjalnie wynosił 8.92, w 
obrotach prywatnych 8.94. Ogólny obórt 
450.000 dol., z czego w gotówce 75.000. A- 
keje niejednolicie, tendencja mocniejsza. 


KINO „UAZA.. 


Od 28 i dni następne. 


Car Melsnior I” 


"(z tajemnic Pietro-Pawłowskiej 
twierdzy) 
Monumentalny dramat na tle hi- 

storycznych dokumentów. 


Bestjalski napad na redaktora pisma śląskiego. 


się je argumentem okutej pałki. Czyż taksa- 
mo ma być u nas? 
Najbardziej niepokojącym jest fakt, że 


żyński. Przybywający na swój wysoki urząd 
w Katowicach dr. Grażyński oświadczył, że 
zą moralną į materjalną podstawą swojej 
Związek powstańców śląskich stanowi „pod- | działalności uważa Zw. powstańców śląskich. 
porę“ działalności urzędnika administracyj- | Czyż moralnie wartość tej organizacji nie 70- 
nego tej miary, jak wojewoda śląski dr, Gra- | stała wczoraj zdruzgotana doszczętnie? Trze- 
tmrzzywz 


| Wyrok komisji arbitrażowej. 


PODWYŻKA W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM DLA DNIÓWKOWYCH WYNOSI 
OD 5 PROC. DO 12 PROC. 


Warszawa, 28.3 (Tel. wł.) W dniu dzisiej- 
Szym zakończyła swe prace komisja arbitra- 
żowa, która wydała następujące orzeczenie: 

1) podwyżka płac w przemyśle włókienni- 
czym wynosi dla poszczególnych grup dniów- 
kowych robotników od 5 proc. da 12 proc. 
(najniżej uposażeni otrzymali proceatowo 
wyższe podwyżki). 


| wych i włókienniczych w Sosnowcu. 

4) Orzeczenie obowiązuje do 30.4 b. r. i 
może być przedłużone milcząco, o ile która- 
koiwiek ze stron nie wypowie umowy na 15 
dni przed terminem. 

5) Wobec różnolitości pracy akordowej i 
majstrów komisja arbitrażowa wstrzymuje się 
od wydania opiuji i proponuje bezpośrednio 
2) Podwyżka obowiązuje od dnia 25.3 b.r. | porozumienie się stron z terminem do 15 

t. j. od chwili przystąpienia do pracy. kwietnia b. r., poczem Strony mają zawiado- 
3) Orzeczenie nie dotyczy zakładów juto- l mié komisję o wyniku porozumienia. 


Niemiecki apetyt na ziemie polskie. 


Berlin, 28.3 (AW) Niemiecki Ostbuud urza- 
dził wczoraj na dorocznem zgromadzen:un 
wielką manifestację. Głównym tematem 
wszystkich przemówień był postulat uzyska- | 
mia ziem polskich, należących dawniej do | 


Wielkie mocarstwa a Mała Ententa. 


P. SEYDOUX O POLITYCE 


Paryż, 28.3 (AW) „Petit Parisien* zamiesz- 
cza dłuższy artykuł b. dyrektora ministerjum 
spraw zagranisznych Seydeux, który zajmu- 
je się stosuakiem Anglji i Włoch do Małej 
Ententy. Zdaniem Seydeux, stała się koniecz- 
nością jasne wypowiedzenie między Rzymem 
i Bigradem, jak również w obliczu tego za- 
targu mocarstwa powinny uzyodaić swoją 
politykę na Bałkanie. 

Francja wspierała Małą Ententę. która jest 
czynnikiem pokoju na Bałkanach. Do umoc- 
nienia pokoju mogą być również pomocne 
Bułgarja i Austrja. Węgry są same sobie win 
ne, jeżeli stosąnki tego państwa z Iraneją 
nie kształtują się tak pomyślnie, jak państw 
sąsiednich. Powodem tego stosunku jest, jak l 


Niemiec. 

Gmina beriu zaofiarowała związkowi 
większą 11 pien:çdzy na jego cele propa- 
gandowe i kulturalne. 


i 
] 


WŁOCH I ANGLJI. 


wiadomo, afera fałszerska. 

Anglja i Włochy zajmują raczej stanowis- 
ko wrogie wobec Małej Ententy. Anglja peo- 
wadzi na wschodzie jedynie tylko politykę 
finansową, usilując wszystkie paw. iwa uezy- 


rofy Staje się ezczególnie aktywną. luunuuii 
i Węgry są przez Włochy uwsiużne za wy 
bitnych sprzymierzeńców. Zdaniem uutosa, 
Włochy dążą do hegemonji w państwac!: nad- 
dunajskich, a ostatnio na Balkauszch. 

Ponieważ krzyżują się tam interesy rozm- 
itych mocarstw, w interesie utrzymania p. 
koju należy właśnie uzgodnić politykę wiel- 
kich mocarstw na Bałkanach 


Zatarg włosko - jugosłowiański. 


JUGOSŁAWJA GODZI SIĘ NA KOMISJĘ. 


Paryż, 28-3. (PAT.) „Le Matn“ donosi z , albańskiej ankiety za pośrednictwem francu- 
Białogrodu, iż rząd jugosłowiański przyjął | skich, angielskich i niemieckich rzeczoznaw- 
ostatecznie propozycję francusko-angielską A ców wojskowych i w obecności obserwato- 


co do przeprowadzenia na granicy serbsko- | rów włoskiego i jugosłowiańskiego. 
KROK DO BEZPOŚREDNICH ROKOWAŃ. 


Belgrad, 28-3. (AW.) Posłowie włoski i al- | Z Podgorlicy donoszą, że rząd albański za- 
bański w Belgradzie złożyli ministr:owi spraw , rządził mobilizację rezerwiwiaw roczników 
zagranicznych, dr. Periczowi, oddzielne wł- | 1895—1898. Wzdłuż rzeki Bojana na górach 
Zyty, ©o uważane jest za krok do bezpośred- | koło Skutari ustawiono haterję armat. Na 
nch rokowań o załagcúzenie konfliktu wło- | górze Tartbo ustawiono 10 bateryj armat gór 


sko-jugosłowiańskiego, skich. 
WŁOCHY ODRZUCIŁY PROJEKT ANKIETY WOJSKOWEJ. 


Białogród, 28-3. (PAT.) Wszystkie dzienni- 
ki białogrodzkie stwierdzają, że Włachy od- 
rzecły projekt przeprowadzenia ankiety woj 
skawej na obu stronach granicy albańskiej. 
Rząd zaś jugosłowiański wystosował do rzy- 
du w Paryżu, Londynie i Berlinie notę. przed 
stawiającą kanieczność przaprowadzenia dw- 
chodzenia po obu stronach granicy. Dzienni- 
ki oświadczają, że kweatja albańska nie bę- 
dzie mogła być załatwiona drogą bezpcśred- 


nich rokowań między Białogrodem i Rzy- 
mem, gdyż oznaczałoby to tylko odroczenie 
konfliktu, nie zaś jego rozwiązanie. Pakt zit- 
warty w Tiranie jest przyczyną wszytkich 
niedomagań, wobce tego kwestja albańska 
musiałaby być załatwiona za pomocą roko- 
wafńi między mocarstwami, ewentualnie w ra- 
mach Ligi Narodów. Tylko na tej drodze ua 
się utrzymać ipokói na Bałkanach 


ba, aby wojewoda śląski, tak jak oficjalnie 
oparł się ną Zw. powstańców śląskich, tak 
również oficjalnie potępił gwałt, który wy- 
rósi z łona tego związku. 

Wczorajsza napaść na red. Zabawskiego, 
te już drugi podobny wypadek na Śląsku, 
Przed kilkunastu dniami pisaliśmy dość ob- 
szernie o najóciu dwuch oficerów na redak- 
cję „Gazety Robotniczej“, które miało za cel 
znieważenia i pobicia redaktora Sławika, 
Zresztą Śląsk nie jest w tej mierze dzielnicą 
odosobnioną. Wszak niedawno dokonano na- 
padu na redaktora „Słowa Polskiego“ we 
Lwowie. 

Widać przeto, że panoszy się w Polsce ja- 
kiś prąd bystry i rwący, który niesie gwalt 
przed i ponad prawem. Czyż doszukamy się 
wreszcie wszyscy kto i kiedy gwałt spuścił 
ze smyczy? Czy nie stawimy mu nareszcie ta- 
my? 

REKA ZEW) SIĘ SREB 06 T WĆJE MED 

Strajki. 

Warszawa, 28.3 (AW) Tnwający od dwuch 
tygodni strajk robotników metalowych w wo- 
jewódzkie Kieleckiem i Radomskiem zakoń- 
czyi się przez powołanie komisji arbitrażo- 
wej, do której wchodzą 2 przedstawiciela 
robotników i 2 przedstawiciele ze strony prze 
mysłowceów. 

Robotnicy domagają sie 20 proc. podwyż- 
ki. Fabryki już ruszyły. 

Warszawa, 28.3 (AW) W ubiegłym tygod- 
niu rozpoczął się w Warszawie strajk kraw= 
ców, którzy żądają 20 proc. podwyżki oraz 
wymawiania im pracy tyiko najwyżej dwa 
razy do roku w qorozumieniu z delegatami 
rokotniczem 


Przygotowania do wszezęcia 
robót publiczityca. 

Warzawa, 28-3. (Tel. wł.) Wojewodowie 
otrzymui wezwania do składania memorja- 
iów w sprawie projektowanych robót pu- 
błicznych w poszezególnych województwach, 
Po otrzymaniu materjałów Rząd zajmie się 
ojuacowaniem jednolitego planu w przepro» 
wadzeniu robót mbłtczoych. 


Kudowa tanich mieszkań. 
w Warszawie. 


Warszawa, 283 (AW) Niezależnie od Kre- 
dytu obigacyjnego w Banku gospodarstwa 
krajowego w wysokości 5 miljonów złotych 
w złocie, magistrat miasta Warszawy otrzy- 
mał w pierwszych dniach kwietnia z pań- 
stwowego fudiszu budowlanego kredyt w 
wysokości 7 miljonów, przeznaczając go wy: 
lącznie na budowe tanich mieszkań ,edmo i 
dwnizbowych. 

Z fuduszów tych miasto zbuduje kolonje na 
Zoliberzu dla cksmitowanych. Kompleks bu- 
dynków zawierać bedzia 2 tysiące izb. 


Wyjazd posła Rauscliera. 


Warszawa, 28.3 (PAT) Poseł niemiecki w 
Warszawie p. Rauscher. wyjechał -wczora, 
wieczorem na parę dni do Berlina. 


Front antysowiecki. 


Budapeszt. 28.3 (AW) Premjer Bartel wy- 
jeżdżą dnia 7 kwiemia do Rzumu: Dzisiejsze 
dzienniki poranne zamieszczają szerokie ko- 
nentarze do tej podróży j siwierdzują. ża 
Węgry mają przyłączyć się do frontu auty- 
zawieckiego, któryby ubjął: Polskę, Finlau- 


garją 


dje, Estonię, Litwę, Łotwę, Rumunje i Bat | 


z 
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(raków. cy. Krzemieniec 


Z powodu postanowienia Rady ministrów, 
polecającego ministrowi oświaty sprowadzić 
prochy Słowackiegę na Wawel, red. Z. Wa- 
silewski pisze w „Myšli Narodowej” (nr. 8). 

Ów Wawel ze Słowackim — to dawne, je- 
szcze z przed wojny hasło radykałów galicyj- 
akich; teraz drogą prostą dostało się do rady 
ministrów. Gorszący był wówczas zatarg z 
arcybiskupem Puzyną. Zapewne można ten 
szkopuł dziś wym:nąć przez wzniesienie Bar 
kofagu poza katedrą. Ale wybór Krakowa, 
dawniej tłomaczący się warunkami polity- 
czaemi, dzeia, nie jest uzasadniony. ) 

Dziecinną byloby zabawką przenoszenie 
współzawodai'twa między Mickiewiczem a 


Słowackim w ciszę grobów: Bo to tak wyglą- * 


da: Mickiewicz poche wany na Wawelu, Sło- 
wacki nie moż: być gorszy. 

Może i lepezy, ale inny. Mickiewicza naród 
"am umieścił nie dla tego, że pisał piękne po 
ematy, lecz że był w ezr»1ch niewoli królem- 
duchem narodu, a Słowacki tylko Króla-Du- 
cha pisał. 

Wawel jest królewski, Wawel jest legen- 
dą, której twórcą jest naród. Trzeba pozwo- 
lić narodowi być też poetą. Nawet za cza- 
sów austrjackich na to pozwalano. Dlate- 
go Wawel odtwarzany jest z drobnych skła 
dek ludności, zem jest Wawel, powinniśmy 
wiedzieć, skoro po Mickiewiczu 4 Słowackim 


mieliśmy Wyspiańskiego, a ten chyba dosta ' 


tecznie wypowiedział ideę Wawelu. 

Tego odozucia subtelnych spraw ducho- 
wych i literackich nie odmawiamy nikomu 
osobóście, ale uważany, że Rada minietrów, 
zajęta polityką i formalną strona stosunków. 
nie mowinna admioistracyjnie załatwiać 
spraw, dostępnych tylko intuicji serca naro 
- dowego. 

Uprzytomniimy sobie, że zmieniły się cza- 
sy. Słońce już świeci nad Polską, nie rzuca- 
jąc cieniów od kordonów. Zupełnie inaczej, 
niż w niewoli, możemy urządzać sobie życie 
i rozpłanowywać pomniki przeszłości. Nie 
śpieezmy się z Wawelem, niech nas niecier- 
pliwością nie przejmuje widok tego symbolu 
królewskości polskiej. Mamy ża granicą pro 
chy królów, które tutaj pogrześć należy, 
Któż powie, czy w przyszłości nie bedzie je- 
szcze w Polece krółów? 

Pomnikl genjnezu polskiego stawać powin 
ny wszędzie tam, gdzie młode jęgo pędy ma 
są bujać, aby w nich znalazły swoje oparcie. 


Słowackiego czeka duch polski na wschodzie, | 


jego własny duch, duch jego matki, która 
go tam wzywała za życia. A on jej wtedy 
odpowiadał z obczyzny: 
Wiem, żebym ci wróceniem mojem lat 
5 przysporzył; 
Mów, kiedy cie spytają, czy twój syn 
ć powraca, 
Że syn twój na sztandarach jak pies się 
położył 
I choć wołasz, nie idzie, oczy tylko zwraca. 
Oczy zwraca ku tobie... więcej nic nie może, 
Tylko spo.rzeniem sobie smutek awój 
tłumaczy; 
Lecz woli konający — nie iść na obrożę, 
Lecz woli zamiast bańby — choć czarę 
rozpaczy! 


Teraz mie byłoby juź hańby wrócić w te 
strony kraju rodzinnego, niema już obroży. 
„Wróceniem «wojem wieleby lat przyspo- 
rzył* duchowi polskiemu w swojej krainie, 
gdzie zostały z przed stu laty jego tęsknoty. 


Jeżeli kledy w taj moje; krainie, 

Gdzie po dolinach moja Ikwa płynie, 
Gdzie góry moje blękitnieją mrokiem, 

A miasto dzwoni nad szumnym potokiem, 
Gdzie Fonwalją woniące lewary 

Biegną na skały, pod chaty i sady, — 


Jesli tam będziesz, duszo mego łona! 
Choćby z promieni do ciała wrócona: 
To nie zapomnisz tej mojej tęsknoty 
Która tam stoi jak archanioł złoty, 
A cząsem miasto ‘ako orzeł obleci 

I znów na skałach spoczywa i Świeci. 


Tam w Krzemieńcu w kościele stoi wyku- 
ta w marmurze jego postać, brak tylko tru- 
mny w groboweu. Tam nie śmiano marzyć, 
łe przyjdzie kiedyś możność sprowadzenia 
tei trumny. A teraz do Krakowa. Dlaczego? 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią przysługę zwłokom ojca naszego 


Ś p. WŁADYSŁAWA PATELLO, weterana z 1863 roku 


w szczególności: 


Szanownemu Duchowieństwu Ka. Prałatowi Pędzichowi, Ks: 


prefektowi Sohczyńskiemu, Ks. wikaremu Krawczyńskiemu, D-twu 23 p. a. p. 
w Będzinie, Dyrekcji i Prezesowi Straży Ogniowej Towarzystwa Sosnowiec 
kich Fabryk Rur i Zelaza S. A. w Sosnowcu, T-wu Gimnastycznemu „Sokół“, 


Związkowi Inwalidów, oraz przyjaciołom i znajomym, 


Bóg zapłać 


składa z głębi serca 
R <> Dz Za N gA: 


Dyskusja budżetowa w Sejmie śląskim 


Katowice, 28.3 b. m. (Tel. wł.). 

Dziś rozpoczęło się w Sejmie śląskim dru- 
gie czytanie budżetu, przy którem rozpoczę- 
to dyskusję szczegółową. Referował budżet 
pos. Janicki. W myśl tego refratu preliminarz 
budżetowy województwa Śląskiego na rok $ 
1927-28 przewiduje w dochodach zwyczaj- | 
nych 68.313.119 zl, w nadzwyczajnych ł 
61.463 zł., czyli razem 68.374.582 zł. Na tenże | 
okres czasu prelim'narz przewiduje rozchody 
zwyczajne na 30.019.657 zł, nadzwyczajne | 


emme 
ZNIESIENIE POWSZECNEJ SŁUŻBY 


Genewa, 28.3 (PAT) Na dzistejszem przed- 
południowem posiedzeniu komisji przygoto- 
wawczej koaferencji rozbrojeniowej delegat 
belgijski de Bronker omówił wysunięte przez 
lorda Churchila postulaty ograniczenia sily 
agresywnej wyszkolonych rezerw. 

Mówca dowodzi w dłuższem przemówieniu 
możliwości dokładnego akreślenła pojęcia wy 
szkolonych rezerw. Dopóki kontynentalnym 
państwom uropy nie są udziełone lepsze gwa- 


na 6.305.500 zł. 1 państwowe na 6.005.990 zł., 
czyli łącznie rozchody wynosić będą złotych 
68.339.147. 

W dyskusji zabierali głos pośród innych 
pos. ks. Brzózka (Oh. D.), który występował 
przeciw lberalzmowi w szkolnictwie. Prze- 
owdniczący klubu niemieckiego pos. Pant 
przemawiał przeciw poszczególnym pozycjom 
budzetu, kwestjonując m. in. wysokość fun- 
duszu dyspozycyjnego wojewody. O godz. 
1 wieczorem odroczono obrady do jutra. 


baty nad rozkrojeniem. 


WOJSKOWEJ NIEMOŻLIWE. 


rancje bezpieczeństwa, zniesienie w nich 0- 
bowiązkowej slużby wojskowej jest nie do pa 
myślenia, to tęż zmniejszenie siły agresywnej 
wyszkolonych rezerw w tych państwach mo- 
żna jedynie osiąguąć na drodze ograniczenia 
rocznego kontygentu ludzi, pozostających w 
czasie pokoju w szeregach wojska, skrócenia 
czasu słrżby wojskowej i ograniczenia wy- 
datków na wojsko wogóle. 


Chińczycy przeciwko cudzoziemcom. 


DOMAGAJĄ SIĘ NIEZWŁOCZ NEGO ZWROTU KONCESYJ, 


Szanghaj, 28-3. (PAT.) Generałowie Czang- + 
Kai-Szek i Pai-Czing-Ilii wzięli udział w wiel- | 
kiem zgromadzeniu.odbyżam w chińskiej dziel | 
ney Szanghaju. Zebranie to przyjęło rezotu- 
cję, domagającą się. niezwłocznego zwrotu 
koncesyj rudzoziemazich w Szanghaju i zule- | 
cającą przystąpienie do nowego strajku po- $ 
wszechnego. i 

Krążą pogłoski, że powszechny związek i 
zawodowy robotników postanowił siłą usu- 
nąć barykady, oddzielające koncesję mięłlzy- | 


| narodową ad terytorjum chińskiego. Zamie- 
KONFLIKT MIĘDZY ANGLIKAMI I FRANCUZAMI W SZANGHAJU. 


Czy nie dla tego. żeby socjaliści mogli mowy ' 
wygłaszać na wzgórzu Waweuykiem, powo- ' 


łując się na cienie Słowackiego? Spelnńoby 
się smutne przeczucie poety: 


. 
Więc że mieć będę niespokojne łoże — 
Smutno mi, Boże. 


| RU CPORSN 
Ponierajcie L. 0. P. P. 


Paryż, 28-3. (AW.) Potwierdza się wiado- 
mość, że komendant wojsk kamtońskich w 
Szanghaju wręczył przedstawicielom mo- 
carstw memorjał, w którym się domaga znie- 
Sienia przywilejów dla Q:dzozłiemców i unie- 
ważnienia nieprawnych traktatów. 

„Journal“ przemawia za opróżnienim stre 
fy francuskiej w Szanghaju, tembardziej, że 
tam siły obronne są nie niewystarczujące. W 4 


zma mm 


rzomy jest masowy atak na wkpomniane ba- 
rykadly. : 

Kanton, 28-3. (PAT.) Brytyjska ekapedy- 
‘cja morska przeciwko piratom w zatoce Bias 


zniużczenia pewna liczba barek chińskich, 
doprowadziła do wściekłości kantończyków, 
którzy uważają wyprawę Anglików za za- 
mach ma spokojne miejsoawości. Rząd na- 
cjonalistyczny zapewnia ludność, że podej- 
mie zarządzenia w celu udaremnienia aktów 
przemocy brytyjstiiej. 


dzielnicy eudzozmiemskiej powstał konflikt 
pomiędzy francuskieni a angielskiemi wła- 
blemi z tego powodu, że Anglicy dążą do 
objęcia naczełnego dowództwa nad wszyst- 
kiem: oddziaałmi wojsk eudzoziemskich, na 
«o Francja nie chce się zgodzić. Japończycy 
przytaąpili do potężnej demonstracji floto- 
wej < 


Demonstracje floty japońskiej. 


Londyn, 28.3 (AW) Jak donoszą z Tokjo 
rząd japoński postanowił wysłać do Tsing- 
Tau większą ilość krążowników oraz 8 stat- 
ków niszczycieli do Szanghaju. Równocześ- 
nie flota japońska ma rozpocząć demonstra- 
cje wzdłuż wybrzeży Chin północnych i po- , 
łudniowych. Japońska flotylla złożona z 4, 
pancerników, 17 krążowników, 19 niszczycie | 


Hi 7 łodzi podwodnych ma przedsięwziąć 
demonetracię wzdłuż wybrzeży północnych 
Chin od ujścia Jang-Tse na północ. 

Równocześnie flotylla złożona z 2 dredno- 
tów, 8 z pancerników, 23 nieszczycieli i 12 
łodzi podwodnych, ma odbyć manewry mię- 
dzy portem Amoy na wybrzeżach Kantonu, 
a portem na wyspie Macao. 


Krwawe zajścia w Nankinie 


DZIEŁEM AKCJI SOWIECKIEJ. 


Londyn, 28-3. (AW.) Jak donosi korespon- | 
dent „Timesa“ z Pekinu, Czang-Tso-Lin 0- | 
świadczył w wywiadzie prisowym, że ostat- | 
nie wypadki, które rozegraly się pod Nanki- į 
nem, są dziełem Sowietów. Czang-Teo-Lin | 
oświadczył dalej, że ostrzegał posłów zagra- i 
nicznych już od dłuższego czasu przed możli- 
wością ekscesów przeciw obcokrajowcom, 
bowiem Sowiety d-atarczyły sum pieniężnych | 
dla ruchu rawoiucyjnego w Chinach. Obce 
mocarstwa zawiniły tutaj same z powodu 
chwiejnej polityki wobec Chin, zwłaszcza 


zaś dzięki temu, że nie mogły się zdecydo- 
wać na jednolite wystąpienie przeciw bolsze- 
rwizmowi, wreszcie dzięki temu, że mimo 
wszelkich nieprzyjacielskich wystąpień wojsk 
południowych, zdecydowaly się wejść w to- 
kowania z Kantonem. Czang-Tso-Lin twierdzi 
dalej, że bynajmniej nie zamierza ścierać alę 
z nacjonalistyczną polityką Kantonu, jednak 
jedynie występuje przeciw elementowi bol- 


' szewickiemu, który musi być zwalczony. O 


ile chodzi o rząd kantoński, to etosunki z 
Rosją zostaną zerwane. 


PODOBNE ROZRUCHY BĘDĄ W SZANGHAJU. 


Pekin, 28-3. (PAT.) Czang-Tso-Lin oświad- 
czył, że to, co się działo w Nankinie, epowo- 
dowane zostało przez agitatorów i wyraził 0- 
bawę, że prawdopodobnie podobne rozruchy 
hędą miały miejsce w najbliższym czasie w 


Szanghaju. gi 

Londyn, 28-3. (PAT.) Według dotychczasa 
wych obliczeń, na liścia ofiar wypadków w 
Nankinie znajduja się około 100 cudzoziem- 
ców. 


pep 
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SZPIEGOSTWO NA WĘGRZECH, 


Praga, 28.3 (AW) W Koszycach wykryto 
daleko rozgałęzioną organizacją 8zpiegow- 
ską,która działała na rzecz państwa wągier- 
skiego. Sześć osób zostało aresztowanych na 
podstawie zarzutu dostarczania planów woj- 
skiwych. 

W wyniku śledztwa nastąpią dalsze arc- 
sztowania. 


t R o i u = 

Wiadomości ze stoliey. 

ZJAZD DZIELNICOWY 0. W. P. W nie 
dzielę w sali Warez. Tow. wioślarskiego od- 
był się zjazd dzielnicy warszawskiej Obozu 
| RE przy "udziale członków 

ielkiej Rady. Na zjazd przybyło przeezło 
500 oaćkii Hzd przybyło p 

Przedpołudnie poświęcono wysłuchaniu 
sprawozdań obożnych wojewódzkich, a mia- 
nowicie m. Warszawy, woj, Warszawskiego. 
woj. Białostockiego, okręgu podlaskiego i 
okręgu radomskiego. Sprawozdania te dały 
obraz prac organizacyjnych Obozu na tere- 
nie dziewicy warszawskiej i wykazały, że 
prace te pasunęły się znacznie naprzód. 

Na posiedzieniu popołudniowem wygłosił 
przemówienie prezes Wielkiej Rady Roman 
Dmowski. 


ZJAZD KOŁA POLEK. W niedzielą roz- 
poczęły się dwudniowe obrady IX zjazdu 
Rady naczelnej Koła Polek. Po nabożeństwie 
odprawionem w katedrze, podezae którego 
piękne kazanie wygłosił ka, kanonik Jachi- 
mecki, nastąpiło otwarcie zjazdu w sali Tow. 
Dobroczynności. Powitalne przemówienie 
wyglosiła, przewodnicząca Kola Polek p. Kon 
stancja Łubieńska przypominając cele orga- 
nizacji, która dąży do pogłębienia życia du- 
ohowego i kulturalnego zpołeczeństwa. Przy 
stole prezydjalnym zajęły sniejsca delegatki 
ze wszystkich dzielnie Rzpiitej. Zjazd powita. 
li przedstawiciele Stow. Chrz. Nar. nauczy- 
cieli szkół powsz., Zw. ociemnianych inwu- 
lidów, Czerwonego Krzyża, Kobiot Śląskich, 
Koła mieszczanek, Rady Narodowej Poick. 
Stow. Ziemianek, Katol. Zw. Poleń itd, 

„KOLEGA BARTEL W lokalu klubu 
urzędników państwowych w Warszawie od- 
były się dwudniowe obrady zjazdu delega- 
tów Stow. urzędników, Rząd reprezentował 
yicepzemios. Bartel, min pracy i op. społ. 
Jurkiewicz, M. S. wewn. — wiceminister Ja- 
roszyński, Miu. sprawiedjiwości — wicemi- 
nister Siennicki, M. S. wojsk. — pułk. Ga- 
bryś, Mn. skarbu — dyr. Starzyński, Min. 
oświecenia — dyr. Żłobicki. Po zagujeniu 
obrad i referacie p. Nadolskiego „o przecią- 
żeniu pracą w administracji państwowej”, 
zabrał głos urzędnik cywilny DOK. Kraków, 
p. Ameisen, który, zarzucając Rządowi, iż 
nie nie robi d!a ułżenia doli urzędników, użył 
zwrotu: „my“ i „wy“ pod adresem przedata- 
wieień Rządu. Wywody te przerwał wicepre- 
mjer Bartel zapytaniem: — Co pam rozumie 
pod tem; my i wy? Skonsternowany mów- 
ca długo tłomaczył i wyjaśniał awo stanowi- 
sko. Nie zadowoliło to anat wicepremiera. 
który, oświadczając, iż zmuszony zostal 
wbrew swemu zamiarowi do zabrania głosu 
wystąpieniem poprzedniego mówcy, zastrzegł 
się przeciwko dzieleniu Rzędu i pozostałych 
pracowników państwowych na dwie strony. 
Rząd to też tylko urzędnicy t również żle 
patni. Różnica polega na tem, iż Rząd le- 
piej wie o etanie skarbu, niż pan urzędnik 
z DOK. Kraków. Nadto Rząd widzi równieź 
ciężką dolę robotników i bezrobotnych, o 
czem wielu urzędników nie mu pojęcia, bo 
poza urzędnikami miljonowe rzesze znaklu- 
ją się w sytuacji rozpaczliwej, Przeszedlszy 
do sprawy uposażeń, wicepremier przyznał, 
że uposażenie urzędnicze jest niskie, ale 1i- 
czyć się trzeba z równowagą budżetu. Rząd 
skaeowuł zniżkę uposażeń i przyznał 10 proc, 
podwyżki, dalsza zaś poprawa zależna jest 
od stanu skarbu państwa. Rząd zdaje robie 
sprywę, że urzędnik głodny nie jest w stanie 
pracować dobrze, to też pierwszy moment. 
który umożliwi naszą poprawę, będzie wy- 
zyskany, Przemówienie p. wicepremiera w 
widoczny eposób wpłynęło na tok dalszej dy- 
skusji i niektórzy mówcy zaczęli obdarzać 
pana wicepremjem tytułem „kolega. Bartol“. 
inni zaś wyraźnie przeciwstawiali sią Rządo- 
wi, jako pracodawcy, z którym rzesze urzę- 
dnicze walczą o poprawę bytu i przed które- 
go oświadczeniem nie powinni „stawać na 
baczność”, 


Ben-Hur 


już wkrótce w Udziałowym 
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„KURJER ZACHODNI". 


komety szkolnictwa w Polste 


Sesja parlamentarna zamknięta. Sejm i Se- 

nat spełniły swe najważniejsze zadania i u- 

chwałiły w terminie przepisanym Konstytucją 

budżet na r. 1927-8. Pomimo uszczupienia ter- 

minu prac parlamentarnych nad budżetem o 

13 dni, strwonionych na „wstać czy siedzieć* 

Sejm uporał się z budżetem nawet przed osta‘ 

nim terminem, na 9 dni przed niin. 

Uchwalenie budżetu nie znaczy bynajmniej, 

iż zaspokojano potrzeby kraju. W pewnym 
stopniu —- tak. Lecz poza tem pozostaje jesz- 
cze szeroka dziedzina potrzeh niezbędnych 
iż pracowmcy stają bezradni, nie wiedząc, 
co począć. Chcąc zorientować się hodaj czę- 
Ściowo w potrzebach społeczeństwa i w jakim 
stopniu budżet je uwzględnia, zwróciliśmy się 
do posła Stanisława Rymara, prezesa komisji 
hudżeiowej Sejmu, którego wielką zasługą 
pozostanie szybkie, gruntownie i realne ujęcie 
budżetu, prosząc go o opinię i pogląd na te 
kwestje. 

Jedną z najtrudniejszych do załatwienia 
spraw naszych jest kwestja budowlana w 
szkolnictwie. 

W jakim stopniu budżet państwa u- 
wzgłędnił budowlane potrzeby szkolne? 

— Budżet państwa, uchwalony dnia 22-go 
marca przez Sejm, jest zrównoważony. Ró- 
wnowagę tę jednak osiągnętiśmy z wielkiemi 
ofiarami. Pozostały w budżecie niemal wyłą 
cznie wydatki konieczne konsumpcyjne, o0- 
graniczemiu zaś lub skreśleniu podległy wy-; 
datki inwestycyjne, a więc w pierwszym rzę 
dzie budowlane, regulacyjne i meljoracyjne. 
Ten sam los Spotkał i kredyty budowlane 
szkołne. Rząd proponował w swojem prze- 
dłożeniu jeden miljon na budowę szkół po- 
wszechnych i dwa miljony na budowę szkół 
wszystkich innych typów. Sejm przyjął osta 
tecznie sumy: dwa mitjony na budynki szkół 
powszechnych i cztery į pół mil. na budowę 
'zkół wszystkich innych typów. Jedna i dru 
;. suma jest poprostu Śmieszna w stosunku 
do potrzeh w tych dziedzinach. 

Stan faktyczny jest następujący: 

Polska posiada w okrągłych sumach 27 
tys. szkół powszechnych, da których uczę- 
szcza półczwarta miljona dzieci. Dzieci po- 
dzielone są na okrągło 70,000 oddziałów nau- 
ki, Dla pomieszczenią dzieci posiadło pań- 
stwo ogółem do r. 1925 25.872 sale lekcyjne, 
u więc zaledwie jedną trzecią część tego, cze- 
go szkolnictwo powszechne w obecnym 


swym rozwoju wymaga. W czasach polskich 


wybudowano ogółem około 500 budynków 
szkolnych, rozpoczęto budowę około 400. 
Koszt wystawienia wszystkich potrzebnych 
sudynków w najskromniejszym wymiarze u- 
bliczać trzeba na zawrotną sumę okoła 4 mil 
sardów złotych w złocie. 

Od dnia 22 grudnia 1925 ohowiązek budo- 
wy szkół powszechnych spoczywa w całości 
na samorządzie. Samorząd jednak z fundu- 
szów bieżących budować nie może, to też, 
gdy w r. 1926 Rząd odmówi! subwencji i po- 
życzek na ten cel, nie budowano nic. Owe 
400 szkół, których hudowę rozpoczęto, nie 
posunęło 8ię ani o jedną cegłę naprzód w tym 
roku. 

Młodzieży w szkołach średnich państwo- 
wych, a więc w gimnazjach, seminarjach nau- 
czycielskich mamy okrągło 150.000 zakładów 

onad 400. Drugie tyle młodzieży uczęsz- 
cza do szkół prywatnych. Szkolnictwo to po- 
siada połowę potrzehych budynków. 

Szkolnictwo zawodowe liczy 254 zakłady 
ze 100.000 młodzieży. Ilość potrzebnych bu- 
dynków nie przekracza jednej trzeciej. 

Szkoły wyższe mają 36.000 słuchaczy i słu- 
chaczek. Stosunki lokalowe są takie, że np. 
politechnika warszawska ma posad 7.000 stu- 
chaczy, a pomieszczenie na 1.400. Uriwersy- 
tety mają pomieszczenie na 5000 słuchaczy, 
a wpisanych do regestru jest 26.000. 

I znowu próbne, oczywiście hez pretensji 
do ścisłości obliczenia funduszów potrzebnych 
1a wybudowanie odpowiedniej ilości Sal 
szkolnych w tych trzech typach szkół prze- 
syesienie ponad miljard złotych w złocie. 

Cyfry powyższe w bardzo nierównym pro- 
cemcie rozkładają się na poszczególne dziel- 
nice państwa. W szkolnictwie powszechnej 
np. b. była dzielnica pruska posiada 80 proc. 
potrzebnych budynków wlasnych, b. dzielni- 
ca austrjacka około 50 proc., b. dzielnica ro- 
syjska około 3 proc! Cóż tedy znaczą owe 6 
i pół miljona zł. wstawionych da budżetu? 
A jednak rąk hezradnie opuszczać nie wolna 
i trzeba szukać wyjścia, którehy choć częścia 
va mogły rozwiązać te palące zagadnienia. 

Widzę parę sposobów rozwiązujących czę- 
ściowo rozwiązać ten problem, a  przynaj- 
mniej ruszyłyby go z martwego punktu. Jeśli 
Wizie o drobne pociągnięcia, to na wykończe- 
nie potrzebnych budynków jedynej w Polsce 
Akademji gómiczej w Polsce potrzebne trzy 
miljony złotych łatwo znaleźć mogą swe po- 
"rycie w rozszerzeniu į na nią dobrodziejstwa 
serzystania z zasiłków z funduszu co roku 
Powstającego z oplat od patentów, albo też 
z pożyczki zaciągniętej przez radę przemysłu 
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ı górniczego 
przez Rząd. 
Wykończenie zakładów chemji į anatomji 

w Poznaniu w związku z zamierzaną wysta- 

wa ogólno-polską w r. 1929 i to kosztem także 

tylko trzech miljonów — jest drogą specjal- 
aej pożyczki zupełnie możliwa. 

Tymsamym sposobem może Liga obrony 
powietfznej państwa wykończyć dla politech- 
niki warszawskiej nowoczesne a tak dła pań- 
stwa konieczne pracownie. 

Nas już dzisiaj stać na to, byśmy płacili 
procenty i annuitety od zaciągniętych poży- 
czek, nie stać nas jeszcze na jednorazowy i 
to natychmiastowy wydatek. 

Ale to są rzeczy drobne i stosunkowo łat- 
we. Trudniejszy problem to ruszyć z martwe- 
go punktu budowę szkół powszechnych į zna- 
leźć kredyty znaczniejsze na budowę szkól 

innych. Tu pomóc może tylko wielka długo- 
terminowa pożyczka. Pożyczka na budowę 
Szkół powszechnych brałyby samorządy, po- 
życzki na budowę szkół innych zaciągnąćby 
musiało państwo. Gdy dziś tyle się mówi © 
rokowaniach w Ameryce i bliskiej jakoby po- 
życzce dołarowej dla Polski, należy przypo- 
mnieć ten wielki dział tak potrzebny narodo- 
wi, a tak zaniedbany. 

Pierwszy państwowy fundusz gospodarczy, 
stworzony za rządów Władysława Grabskie- 
go z pożyczki dillonowskiej całkowicie zigno- 
rował budownictwo szkolne. 

Dawny sejm galicyjski dał nam dobry przy 
kład, jak należy budować szkolnictwo pow- 
Szechne. Mimo, iż w czasach normalnych 
przedwojennych łatwo było o kredyt dla 
gmin, sejm galicyjski dwukrotnie uchwalał za 
ciągnięcie pożyczki w Banku krajowym, każ- 


a gwarantowanej į spłacanej 
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dym razem w sumie 10 milj. koron dia stwo- 
rzenią funduszu pożyczek dla gmin wyłącz- 
nie na cele budowy szxół powszechnych. Wy- 
daje mi się, iż przyszedł i na calą Polskę czas 
zająć się tym probłemem. Przed czterema laty 
omawiałem Kkonkretue projekty pożyczki z 
ówczesnymi ministrami oświaty i skarbu. Byl 
te jeszcze jednak okres inilacji i marnowania 
marki, okres druku pieniędzy na bieżące potrze 
by skarbu, okers, w którym o kredycie długa 
terminowym mówili tylko marzyciele. Nie był 
czas odpowiedni na realizowanie takich po- 
mysłów. Dzisiaj dość gruntownie zmieniły się 
stosunki; Rząd tworzy cały szereg specjal- 
nych funduszów, dotuje je bądź z pieniędzy 
przewidzianych w budżecie, bądź z zapasów 
kasowych, bądź też z pożyczek zagra- 
nicznych. Nie mniej wydatną jest akcja, aby 
rezerwy instytucyj takich, jak Polaka dyrekcja 
ubezpieczeń P. K. O., zakład pensyjny it. p 
lokować w papierach długoterminowych. 
Mamy już państwowy fundusz gospodarczy, 
fundusz na budowę kraju, fundusz meljora- 
cyjny i t. p. Dlaczegóżby nie przystąpić do 
prac nad stworzeniem furxluszu na budowę 
Szkół. 

Nie sądzę, by akcja ta nie pociągnęła za 
sobą pewnych nowych Świadczeń ze strony 
społeczeństwa, a w szczególności ze strony 
sodziców dzieci, Na oprocentowanie pożycz- 
ki, na opiatę rat annuitetawych potrzeba pie- 
niędzy, Zanim budżet państwa będzie miał na 
te cele potrzebne sumy, upłynie rok lub dwa, 
może więcej. Jeśli czekać nie chcemy, trzeba 
mieć odwagę powiedzieć już dziś głośno, że 
zgodzimy się na nałożenie nowych ciężarów, 
opłat, byle one wyszły na korzyść dzieci na- 
szych i kułtury narodowej. 
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Przed dwoma laty wystąpił Rząd z proje- 
kitem stempla szkolnego jako opłaty od świa- 
dectw szkolnych. Przewidziano nawet w bud- 
żecie dochód z tego źródła na sumę około 11 
milj. zi. Potem jednak Rząd wycofał te propa 
zycje i dotąd wszystkie Świadectwa szkolne 
są wolne od siempla. Myślę, że w tem źródle 
szukać należy częściowego pokrycia wydat- 
ków funduszu budowy szkół. 

A obok tego pewna reforma art. 120 usta- 
wy o podatku obrotowym, a może i nałożenie 
specjalnego dodatku budowlanego szkolnego 
do paru innych podatków bezpośrednich dało 
by się zrobić. Nie obciążyłoby to zbytnio o- 
becnych płatników, a dałoby państwu moż- 
ność posunięcia o wielki krok naprzód sprawy 
wychowania narodowego młodego pokolenia. 

Mówimy o tem zagadnieniu wprost przygod 
nie. Z żalem stwierdzić trzeba, że ci, na któ- 
rych ciąży obowiązek pamiętać o tym pro- 
blemie, stworzyć program, opracować Szcze- 
góly, wytworzyć warunk ijego realizacji — 
ci milczą. Programu Ministerjum W. R. i O.P. 
niema. Niema dotąd rady wychowamią na- 
rodowego, gdzieby można było problem ten 
poruczyć i omówić. Niema imicjatywy od- 
góry. 

Rząd parokrotnie zapowiadał, że gdy tylko ie 
psze warunki od przewidywanych w ust. skar- 
howej na to pozwolą, wystąpi z dodatkawą u- 
sławą z żądaniem kredytów inwestycyjnych. 

Życzę młodzieży naszej i narodowi, aby 
Ministerjum W. R. i O. P. mialo tyle aty ìi po- 
wagi w Rządzie, by ta dodatkowa ustawa 
skarbowa objęła także į początek realizacji 
funduszu budowy szkół. Akcji tej przyklaś- 
niemy wszyscy z całego senca. 
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MINIS EK ZALESKI. 
broni spraw Rzplitej na forum międzynarodowem. 


Polityka zagraniczna Rzplitej. 


OŚWIADCZENIE MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH. 


W „Kurjerze Warszawskim, ukazał się wy- 
wiad z ministrem spraw zagranicznych, p. 
Augustem Zaleskim, poświęcony aktualnym 
zagadnieniom polityki zagranicznej Polski, 

Podajemy poniżej najważniejsze ustępy te- 
go oświadczenia. 

W eprawie układów jpolsko - niemieckich 
min. Zaleski oświadczył: 

— Rządy w Warszawie i w Berlinie wy- 
raziły już swoją zgodę na wyniki moich 
rozmów genewskich z p. Stresemannem. Na 
tej podstawie mawiązany został ostatnio kon- 
takt między poselstwem niemieckien w War 
szawie a Ministerjum spraw zagranicznych 
celem omówienia w drodze dyplomatycznej 
zasad, mających umożliwić i ułatwić wła- 
ściwe rokowania o zawarcie traktatu handio- 
wego. Wstępna wymiana zdań na drodze dy- 
płomatycznej miałaby przeto doprowadzić 
do uzgodnienia głównych punktów przyezie- 
go traktatu, dotyczyć więc będzie calo- 
kształtu spraw w ramy takiego traktatu 
wohodzących. Obok wyjaśniemia untosunko- 
wania się obu ptron do gospodarczych po- 
stułatów drugiej strony, obejmować więc 


osiedlania się obywateli jednej 
teryarjum drugiej. 

ı O decyzji 44 sesji Rady Ligi Narodów 
w qprawie szkołnóctwa mniejszości niemie- 
ckiej na G. Śląsku minister oświadczył: 

| — W przyjętym przez Radę Ligi Naro- 
dów raporcie znalazło dostateczny wyraz dą- 
żenie Rządu polskiego do praktycznego za- 
radzenia niekorzystnym konsekwencjom wy- 
kładni niektórych przepisów konwencji gc- 
uewskiej, która zostawiała otwartą drogę do 
nadużyć w sprawach szkolnych mniejszościo- 
wych na Górnym Śląsku. I tak stwiendzone 
zostalo, że: 1) dzieci, u których język został 
określony jako wyłącząie polski, dostępu uło 
szkół mniejszościowych mieć nie będą; 2) co 
się zaś tyczy tych dzieci, których język na 
wnioskach osób, uprawnionych do wychowa- 
nia, został określony jako niemiecki i pol- 
ski, a których rodzice żądają przyjęcia ich 
do szkoły mniejszościowej, to nauczanie tych 
dzieci w tej szkole uzależnione jest od te- 
go, czy pedagog neutralny stwierdzi, £ż dzie- 
ci posiadają dostatecznie język niemiecki i 
czy prezes komisj: anieszanej stwierdzi, żo 


strony na 


będzie również sprawy wjapdu, pobytu iudzielanie tym dzieciom nauki w Foki 


BRA AE RASEW Mik | SR OEE rfi t a A A i. Aa, S PęR O KZ zdali T 


mniejszościowej byłoby calowe. Zarządzenia, 
wynikające z tych postanowień znajdą pel- 
ny wyraz dopiero w przyszłym roku szkol- 
mym, albowiem do końca bieżącego roku 
szkolnego dzieci pozostawione będą w tej 
szkole, do której w danej chwili uczęszcza- 
ją. Powyższą decyzję uważać należy jako 
dodatni krok w praktycznem kształtowaniu 
się sprawiedłiwego stosunku mniejszości nie- 
mieckiej na Górnym Śląsku zarówno do pań- 
stwa, jakoteż do słusznych interesów wię- 
kszości ipolekiej w tym kraju. Mam nadzie- 
ję, że mniejszość niemiecka w Polsce w po- 
wyższej decyzji Rady Ligi Narodów znaj. 
dzie dostateczną wskazówkę, iż stosunek jej 
do państwa daleko celowiej i słuszniej da 
się ułożyć rw drodze bezpośredniego, prak- 
tycznego i pelnego zaufania porozumienia, 
aniżeli u drodze długotrwałych i jałowych 
rozważań natury teoretyeczno - prawnej. 

Z powodu różnych pogłosek alarmowych, 
dotyczących m. in. stosunków połsko-ltew- 
skich, mm. Zaleski oświadczył: 

— Między Polską a Litwą nie zaszło abso- 
latmie nie takiego. coby wznowionym po- 
głoskom alarmowym dawalo bodaj majbar- 
dziej nikłą faktyczną podstawę. Przeciwnie, 
rząd litewski przed kuku dniami przecież 


wyranżie zaznaczył. że na granicy li- 
tawsko - polskiej niema żadnych ru- 
chów, mogących  obudzać niepokój; 
oświadczył to, też poseł litewski w 


Berlinie. p. SidÆkuuskas. Wobec tych wzno- 
wionyoch alarmów mogę tyiko powtórzyć, co 
już raz zaznaczyłem tylokrotnie, że mamy tu 
do czynienia z pogłoskami, rozstewamomi 
przez interesowane strony trzecie, która 
przez takie sztnczne podtrzymywanie niczem 
miensprawiedliwionych obaw, chcą szkodzńć 
zarówno Polce, jak i Litwie. 


"Nasz dział radjowy. 


PROGRAM RADJOWY 
_ ra wtorek 29 b. m. 


WARSZAWA: Godz. 5.15 koncert domrzystów 
z rest. „Savoy“. Godz. 1.00 odczyt p. t. „Gene- 
rał Bonaparie* wygł. prof. Dzwonkowski. Godz. 
7.45 odółyt p. t. „W krainie Mormanów* wygl 
prof. Janowski, Godz. 8.30 koncert kameralny 
pośw. iwórcz. Beethovena. 

KRAKÓW: Godz 7,00 odczyt p. t. „łząd *%y= 
nowy w grohach królewskich na Wawelu“ wygł 
prof. dr. T. Estreicher. Godz. 7.30 odczyt p. t. 
„Nowa nauka hłetoryczna Chetytologja* wygł. 
prof. dr. Piotrowicz — od godziny 8.30 transm 
St. warszawskiej. 

WROCŁAW— GLIWICE: Godz. 4.30—6.00 kon 
cert popołudniowy. Godz. 8.00 dziewiąta symfo- 
nja Beethovena ze współ. solistów. 

KRÓLEWIEC—GDAŃSK: Godz. 730 wieca, 
koncert symtoniczny poświęcony twórczości Ri- 
charda Straussa pod batutą kompozytora. 

STUTTGART: Godz. 8.00 opera komiczna 
„Baccaccioś — Suppego. 

PRAGA: Godz. 2.00 tranamieja koncertu za 
sali Smetany. Muzyka czeska we Francji ze 
współudz. wybitnych sokistów, 
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z sali odczytowej. 


0 zabytkach sztuki 
giańskiej. 

Bez żywego zainteresowania się społeczeń- 
stwa sprawami morskiego wybrzeża wszel- 
kie wysiłki efer oficjalnych wydać mogą tyl 
ko nikle wyniki. W zrozumieniu potrzeby za 
poznania się z zagadnieniem dostępu do mo- 
rza P. Z. Z. P. P. i H. w Dabrowie Górniczej 
zorganizował eerję odczytów na ten temat. 
W drugim odczycie dnia 12 bm. profęsor Ste- 
fan Piotrowski mówił o zabytkach sztuki 
giańskiej. Możnaby mieć pewne zastrzeże- 
nia co do wyboru tego tematu. Spopularyzo- 
wanie idei morskiej będzie grumtowniejsze, 
kiedy się poruszy żywotne zagadnienie poi- 
tyczne i gospodarcze. Sprawy artystyczne są 
zbyt luźno z tem związane. Przeciwstawienie 
Gdańska Zagłębiu wygląda trochę na znane 
nowiedzenia: „Gdzie Rzym, gdzie Krym“? 
Zbyt dobrze o tem wiemy, że Zagłębie nie po 
siada ani słynnych zabytków architektury, a- 
ni tradycji życia miejskiego, sni zbyt wiol- 
kich aspiracyj artystycznych. Zagłębie, może 
nawet dla większości jego mieszkańców, to 
coć w rodha'u miejsca wygnania beztermino 
mego. Niema tutaj owego ducha patrjotyzmu 
lokałnego, który przecież bywał natehnie- 
niem wapaniałych nieraz czynów. Gdańsk, 
miaeto pełne pamiątek przeszłości, jest zbio 
rowym pomntkiem właśmie przywiązania do 
rodzinnego miasta. Swemi zabytkami zdaje 
się wyrażać to, co w słynnej odezwie mówi 
magistrat miasta Fiorencji w końcu XII w. 

„Rozkazuje się Arnołdowi, mistrzowi ar- 

chitektowi naszej gminy, przygotować mo 
dele czy rysunki z najwyższą ji najszczo- 
drzejszą okazałością, tak aby przemysł i 
potęga ludzka nigdy nie mogły wymyśleć 
ni też przedsięwziąć nic rozleglejszego i 
piękniejszego... Wiadomo czynimy iż nie 
należy przykładać jęki do robót miasta, je- 
éli nie zamierza się ustosunkować ich do 
wielkiej duszy, któtą stanowią dusze wszy 
stkich obywateli złączonych w jednej i tej 
samej woli”. 

Zabytki Gdańska eą bezwątpienia takiemi 
grzejawami zbiorowego ducha i w najpię- 
Kniejszej fonmie akcentują związek z dawną 
Rzeczpospolitą Polską. Na wyniosłej fglicy 
ratusza Qdańskiego — złocony posąg Zy- 
gminta Augusta, na wspanialych wieżach- 
bramach, na budowlach monumentalnych — 
herby Gdańska i Prus, ale przedewszystkiem 
orły i orły polskie w takiej obfitości, jak mo- 
2e w żadnem polskiem mieście. Mnóstwo pa 
miątek po królach pojskich. Tu dar Stanisla- 
wa Leszczyńskiego, ówdzie gmach zbudowa 
ny dla pomieszczenia J. Kr. M., kiedy przy- 
będzie do miasta, tam znów jakiś napis jak 
chociażby ten na pomniku Augusta III: 
lau Królowi poiskiemu.. posąg ten, jako po- 
mnik swej czci, dostojności Jego, najwiernie! 
ri i nadbardziej przywiązani obywatele, kup- 
cy gilańacy 1756 r. własnem nakładem po- 
starali się wznieść”. 

Te liczne pamiątki bliskiego współżycia 
(rdańtaka z Polską prelegent określił jako 
świajectwo promieniowania kultury polskiej 
i jako duchową własność Polski. Niewiadomo 
co na takie twierdzenie powiedzieliby tera- 
źniejsi Gdańszozanie!! W każdym razie zapo 
minać Polska nie powinna o tem, co w Gdań- 
sku zostawiła przeszłość. W czasie szwedz- 
kiego najazdu Gdańsk bronił się przed Ka- 
rolem Gustawem, a kiedy ten proponował 
poddanie vig miasta, musieli mu odpowie- 
dzieć odnownię. Oni mieszczanje wierność 
chcą zachować królowi polskiemu, bo: „prze 
chowali ją miezachwianie w ciągu lat dwu- 
"tu, jak zostali do Rzplitej polskiej wciele- 
wi. Na drugiem miejscu po przywiązaniu do 
wiary Chrystusowej kładli: „Przywiązanie 
do Królów Polekich, jako od Boga eamego 
ustanowionej władzy. Po trzecie strzegli alę, 
hy nie odpaść od Królestwa Polskiego". To 
mów: przeszłość. Czyż jednak być już musi 
wysiiczone, że Gdańsk nauczy się mówić ję 
zykiem dawnych czasów?, Zobaczymy... 

Porównywanie widoków miasta na ekra- 
nie z planami nie było może bezwzględnie ko 
nieczne, pozwoliło jednak wyrobić sobie pe- 
wne wyobrażenie o niektórych cechach roz- 
wajn tego fortecznego miasta. Nazwy wie, 
placów i budynków niektórych rozbrajająco 
raine. Znać w nioi (akby dobrotliwy hu- 
mor. który nie iub: patosu. Most nazywa się 
Zielony, Toruński, albo paprostu Krowi. Uli- 
re: — Długa, Szeroka, Ław chlebowych. 
Ton plac nazywa się Węglowy, ów Rybny, a 
inny Zimowy. Jest wieża Wysoka, są dwie 
M'eczne Konwie, jest Więzienna. Dawny ar- 
senal i odlewnia kul to „Stara Apteka" (pi- 
zułki). 

Ihiela szłuki 


z lańskie] szeroko rozsypane 
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po calej Polsce, ale tej sprawy prelegent wca 
le nie poruszał. 

Następny odczyt odbył się w sobotę dnia 
26 bm. pt. „Gdynia“ a dnia 2 kwietnia rb. za 


marca 1927 rok. 


stanie wygłoszony odezyt pt. „Po drugiej 
stronie Bałtyku* o godzinie 7 minut 30 
wieczorem w lokalu P. Z. Z. P. P. i H. przy 
uł. Sienkiewicza 8 w Dąbrowie. 


Z ruchu spółdzielczego w Zagłębiu. 


W ubiegłą niedzielę odbyło się ogólne do- 


roczne zebranie członków Stow. spożywców | 


w Będzinie. Obrady zagaił p. Wacowski, któ- 
ry zaznaczył, 'ż w podobnych warwikach nie 
może istnieć żadna instytucja, oparta na za- 
sadach apółdzielczości, Stow. bowiem posia- 
da przeszło 600 członków, gdy tymczasem 
na zebranie ogólne przybyło zaledwie około 
20 osób. Obojętność taka żle świadczy o na- 
szem wyrobieniu i pojmowaniu idei spółdziel 
czości, to też mówca apelował do zebranych 
o większe zainteresowanie się sprawami wła- 


enego Stow.. jak również © zachęcanie zna- 
jomych do pracy społecznej. 

Po zaproszenia na przewodniczącego p. F. 
Żebrowsk « a na eekrerprza p. 8. Miodk 
przystąpiono Gus. 67 $aytanCy0 spi 
wozdanią % P aku odgo- 
wieđni capia nii aon 
ogólny nadść: ore. e i spółłz' wi 


nia mogiaby rozw. ina se Zna komicie. gdy- 
by wszyscy członkowie poczuwali się do o- 
bowiązku należytego popierania Stow, 
Obrót w roku ubieglym Stow. wynosił oko- 
ło 130 tysięcy zł., piekami około 250 tys. 
zł. Nadwyżka wynosi 2415 zł. 
Stow. przystąpi ło w charakterze udziałow- 


ca do mającej powetać piekarni mechantez- 


nej. 

Do Rady nadzorczej wybrano pp.: Mazur- 
kiewicza, ks. Kluszczyńskiego, Czapię, Grze- 
górzkówne. Jędrusika i Wiatraka. Na zastęp- 
ców pp.: Lwpińzkiego, Wieczorka i Kondusza, 
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Kinoteatry w SOSROWEN. 


grają dzisiaj. 


„Udziałowy”: „Cyganeria“. 
„Oaza*: „Car Aleksander drugi". 


Zmiany w tuchowieństwie djecazji 


częstochowskiej. 


Ks. Józef Krawczyński, wikarjusz parafji 
Koziegłowy i ka. Stanislaw Milewski, wika- 
rjusz par. Pogoń, zostali przeniesieni jeden 
na miejsce drugiego. 

Ks. Józef Klarzak, administrator par. 0- 
żarów, został mianowany proboszczem tejże 
TA. 

Ks. Stefa! Gurbiel, proboszcz w Łyskorni, 
dekanatu wiciuńskiego i ks. Roman Pytlaw- 
ski, proboszcz parafji Łęka, dezanatu będziń- 
skiego, zosta! przeniesieni jeden na miejsce 
drugiego. 


Z sycia oficerów rezerwy. 


W ubiegłą niedzielę odbyło się nadzwy- 
czajne walne zebranie oficerów rezerwy. przy 
stosunkowo licznym udziale, jak na ogólny 
marazm panujący w społeczeństwie. 

Zebranie poświęcone było sprawozdaniu 
z działalności zarządu Koła, oraz ze zjazdu 
okręgowego delegatów w Krakowie. O dzia- 
łalności zarządu mówił p. Namysłoweki. któ- 


ry stwierdziwszy trudne warunki pracy, pod- i 


krol} jednak mocno znaczenie organizacji 
Związku oficerów rezerwy w obronie marodo- 
wej, a w zakończeniu zaznaczył, że w ostat- 
nich czasach wzmogło się zainteresowarie 
działalnością of: cerów rezeńwy. 

Po eprawozdaniu p. Arnolda Stefana z 
przebiegu narad zjazdu delegatów w Krako- 
wie, przystąpiono do wyborów prezesa i wice 
AK Zarząd wysunął kandydaturę p. 
pułk, w rezerwie Ostrowskiego Romana, któ- 
ry jednak oświadczył, że przyjąć godności 
mie może, wobec zaabsorbowania innemi pra- 
cami. 

W wyniku głosowania prezazem wybrano 
kpt. rezerwy Namysłowskiego. a na wieepre- 
zesa kpt. w rezenwie Knar/ka. 

Nadzwyczajne walne zebranie oficerów re- 
zerwy postanowiło stworzyć koło strzeleckie 
i szermiercze. Opracowaniem programu pra- 
oy tych dwuch kół zajmie się zarząd. Niemal 
wszyscy obeeni zapisali się do obu tych kół. 


Na tem posiedzenie zakończonG 

Podobne zebranie odbyło się w Dąbrowie, 
gdzie nad sprawami swej spółdzielni radzili 
członkowie Stow. robotników  chrześcjań- 
' skich. Tutaj ujawniło się między członkami 
duże rozgoryczenie, gdyż spółdzielnia w o- 
statnich czasach daje etraty. Istotę zjawiska 
wyjaśnili członkowie Rady i zarządu, oświad- 
czając, iż z braku kapitału i poparcia człon- 
ków spółdzielnia nie może się rozwinąć i za- 
miast zysków „przynosi straty. Nad eprawo- 
zdaniem i bilansem rozwinęła się przewlekła 
niekiedy nawet gwałtowna dyskueja, oeta- 
teczmie jednak zebrani przyszE do przekona- 
nia, iż sytuacja nie jest beznadziejna i zobo- 
wiązali się poprzeć placówkę, aby zapewnić 
jej dalsze istnienie i rozwój. Obroty w roku 
sprawozdawczym były minimalne, gdyż wy- 
nosiły zaledwie 11.542 zł, przyczem etraty 
stanowiły 2560 zł. 

Do Rady nadzorczej weszli pp.: Pronobie, 
Olszacki, Stolanski, Duda, Majka, B'elecki, 
Sowa, Pałecz i Jędrusik. Zastępcy pp. Stawi- 
noga, Herman i Szostak. 

Zebraniu przewodniczył sprawnie p. Zając, 
w asystencji pp. Sztompka i Pałęcza; sekre- 
tarzował p. Sowa. 

Na zebramiu stwierdzono pocieszający fakt, 
iż członkowie wykazali zrozumienie i posta- 
nowil! za wszelką cenę utrzymać placówkę 
spółdzielczą, istniejącą już 20 lat. Przy do- 
brej woli niewątpliwie spółdzielnia się roz- 
winie ku ogólnemu pożytkawi. 


Zagłębia. 


Na zebraniu przewodniczył ppłk. w rezer- 
wie Roman Ostrowski, sekretarzował por. 
| w tez. Mangosz. 


Sprswa pomieszczenia la umystowo 
chorych. 
W swoim czasie piealiśmy o kenferencji 


Uroczystość strażacka 
W SOSNOWCU. 


W ub. niedzielę o godz, 10 rano na pacu 
straży pożarnej ochotniczej w Sosnowcu oʻ- 
była się podniosła uroczystość wręczenia dy: 
płomu honorowego członka straży ustępują 


į cemu komendantowi striży p. Józefowi Drze 


wieckiemn. 

Po powitantu przez korpus straży że sztan 
darem i orkiestrą oraz po przyjęciu raport 
inspoktor Drzewiecki wygłosił dłuższe prze 
mówienie, w którem scharakteryzował prze 
bieg swej 10-letniej ełnżhy na tem stanowi- 
sku i przekazują: czynności swemu następ. 
cy p. Kazimierzowi Kędzierskiemu, życzy! 
straży dalszego rozwoju na ohwałę Bogu, po- 
żytek bliźnim i sławę Najjaśniejszej Rzeczy 
pospolitej. Po odegrimiu przez orkiestre Hym 
nu wiceprezes zarządu straży p. Baltazar Ja- 
wieki przy okolicznośstowem przemówieniu 
wręczył p. Drzewieckiemu ozdobnie wykona 
ny dypiom zaznaczając, iż od czasu istnienia 
straży uohwałą walnego zobrania po raz 
pierwszy nastąpiło nadanie tej najwyższej 
godności za zasługi położone na połu pracy 
spolecznej. 

Przemówienie uzupałnił założyciel etraży 
losnowieckiej p. K. Warszawski, podkreśia- 
jąc zasługi ustępującego komendanta i stre- 
szczając historję straży, wykonywującej swe 
trudne obowiązki w tak trudnych warunkach. 
Przyjąwszy powinszowania od licznie zebra- 
nyoh przedstawicieli różnych oranizacyj. 
p. Drzewiecki ze wzruszeniem dziękował za 
objawy uznania, poczem jako inspektor de- 
korował odznaczeniami za wyslugę lat 15 p. 
Moszkowskiego i za 10 lat p. Jana Woki- 
skiego. Uroczystość ta wywarła bardzo mil 
wrażenie. 

Z życia kupców w Daf'rawie. 

W ubiegłą niedzieię odbyło się doroczn” 
zebranie członków Stow. kupców polskich w 
Dąbrowie, Przebieg posiedzenia był o tyle 
ciekawy, 4 wykazał, że każda praca spolecz 
na musi być traktowana poważnie i z rozwa- 
E% inaczej bowiem wśród wpoleczeństwu 
zwłaszcza naszego, następuje szybko znieche- 


; cenie, co z kolei wywołuje rozgoryczenie i 


| przedetawiciela Kasy chorych w Sosnowcu , 


oraz lekarza powiatowego dr. Rydera z przed 
stawiciełam: urzędu wojewódzkiego w Kato- 
wicach w sprawie pomieszczenia chorych 
umysłowych z naszego powiatń w zakładach 
śląskich. Obecnie województwo Śłąsk*e zawia 
domiło dr. Rydera, iż może przyjąć do swych 
zakładów 30 umyglowo chorych z naszego 
terenu, oczywista po zawarciu odpowiedniej 
umowy. v 


Wałne zebranie cztonków L. O. P. P. 
w Dąbrowie, 
W niedzielę dnia 3 kwietnia o godz. 3 i 
! pół popoł. odbędzie się w sali resursy ogólne 
doroczne zebranie członków L. O. P. P. w 
| Dąbrowie. Wszyscy czlonńkowie proszeni sę 
| o przybycie na posiedzenie 


Noma placówka kretlytciwa. 


W ub. niedzielę w sali Związku kolejarzy 

o godz. 10 rano odbyło się walne onganiza- 
cyjne zgromadzenie Spółdzielni kredytowej 
Zagłębiu Dąbrowskiego w Sosnowcu pod 
przewodnictwem d-ra Marczyńskiago Józe- 
fa. Po dyskusji jednogłośnie zebran! uchwa- 
lili Spółdzielnię kredytową założyć. W końcu 

| zebrania dokonano wyboru władz spółdzielni. 


Strzełanie z calichłonikum zatromione. 


W związku ze zbliżającemi się świętami 
wielkanoenemi wydano rozporządzenie, za- 
braniające aptekom i skladom  aptecznym 
sprzedawania siarki * calichloricum do dnia 
19 kwietnia włącznie. Jeśli jednak ktoś przy- 
łapany będzie na strzelaniu, zostanie nietylko 
pociągnięty do odpowiedzialności, lecz także 
i rodzice „strzelca wielkanotnogo". Niechże 
więc rodzice wezmą to pod uwagę i uprze- 
dzą «woże dzieci, nie chcąc narazić się na 
zbyteczne nieprzyjemności. 


Pociski artyleryjskie w Przemy. 

Onegdaj nad Przemazą obok ulicy Oliemicz 
uej w Sosnowcu znaleziono dwa pociski ar- 
tyleryjskie, wydobyte z wody prawdopodob- 
nie przez bawiące się nad rzeką dzieci. Za- 
wiadomiona przez portjerz elektrowni p. Ja- 
gle policja pociski zabrała oraz wszczęła 
dochodzenie, 


pocisków. 
Władze wojskowe stwierdziły, iż Aż 
eą wystrzelone > 


celem wykrycia pochodzenia | 


` biura i załatwiania spraw 


j 
; 
I 
j 


narzekania pod adresem osób, które podjęły 
się kierowania sprawami danej instytucji, 

Wymowoym tego przykładem było wspom- 
niane zebranie. W swoim czasie zarząd Sfo-. 
warzyszenią zaangażował do prowadzenia 
Stow. mlodego. 
dość inteligentnego i wyrobionega sekretrza. 
który dzięki swej wymowie i ruchliwości zdo- 
łał pozyskać względy oraz zaufanie zarządu. 
a w następstwie samodzielność. Może sprawa 
ta przybradaby w innych warunkach odmien- 
ne formy, tymczasem jednak skutkiem wzra- 
stającego kryzysu członkowie Stow. nie wi- 
dząc dodatnich wyników dzialalności instytu- 
cji, mimo pierwotnych dość rozległych pla- 
nów i zapowiedzi, zaczęli stopniowo Opu- 
6zczać placówkę, a kiedy w dodatku rozeszly 
się pogłoski, iż sekretarz więcej dbn o swą 
kieszeń, niż o sprawy i dobro Stow., wię- 
kszość niewyrobionego kupiectwa zupelnie 
wycofała się z instytucji. 

Ludzie © nie mogą pojąć, ‘ż podobne rze: 
czy dzieją się na całym świecie i że nie moż- 
na zg przewinienia jednostki zwalać winy na 
wszystkob. Fakt cię stał i obecnie należy 
tem gorliwiej zająć się naprawą zlego i pod- 
niesientem placówki. Na tem stanow'sku sta- 
nela garść wyrobionych i pojmujących swe 
ządanie kupców, którzy oświadczyli, iż wszel 
kie straty, powstałe z winy wokrotarza, pu- 
kryją z własnej kieszeni. Stowarzyszenie zań 
było į być muel, bez względu na zdania i 
opinje malkontentów. Zaskoczeni takiem po- 
stawieniem sprawy opozycjoniści opuścili ze- 
branie, a z uwagi na niewielką ilość obec 
nych dalsze obrady przerwano. 

Obecne nastwri gruntowna reorpanizicja 
£ wkrótce Stow. przystąpi do wytężonej pra- 
7 z nowym zespołem ludzi. 


Wciąż grają... * 


„Trzy blaszki“ cieszą się w Sosnowcu na- 
dał niebylejakiem powodzeniem, zwłaszcza 
wśród ólązaków. Taki np. Antoni Muster z 
Nikiszowa tak zapalił się do tej „śnterezu- 
jącej” gry, że przegrał zagarek i laskę, war- 
tości 85 zł. (ygrany śiązak zwrócił się ze skar 
gą do policji, sprytny zaś oszust, sehowawszy 
zegarek do kieszćni, z laską w ręku przepąwił 
jak kamfora. RRówhież przegrał 55 zł. Jan 
Ransz z Pszczyny; ograł go zaś Sierpiński 
Jan z Sosnowca (Chłodna 4). Pamia Agnie- 
ezka Gałązkówna z Sosnowca (Kacza 6). dzi. 
wiąc się. że stale wszyscy przegrywają. pu- 
stanowiła również zaznać tej przyjemność. 
Skończyło się to jednakże i dla niej z tak'm 
samym skutkiem, przegrała bowiem 10 zł. 
Zaznajomił zaś z tą „sztuką” pannę Agnie- 
szkę niejaki Sterniak Michał z ul. Pańwkicj 


Nr, 87. 


Nie pić denaturatu.  * 


We wczorajszym numerze w kronice pi- 
saliśmy o Śmierci żebraczki Marjanny Przy- 
byłu, która zmarła wskutek zatrucia się de- 
uaturatem. Okoliczności w jakich nastąpiło 
zatrucie przedstawiają się następująco: Oto 
w ubiegłą sobo:ę zmarła wraz ze stróżką Bir 
lawską Agmieszką, zamieszkałą przy ulicy 
Sienkiewicza 15 w tusnewru której była =ub 
lokatorką oraz jeszcze z jedną znajomą u- 
rządziły libację, podczas której obficie uraczy 
ły się denaturatem. Obudziwszy się w nie- 
dzielę rano Bielawska oraz jej znajoma czu- 
ły się niebardzo wyraźnie po przepiciu sobot- 
niem. Postanowiły przeto wybić klin klinem 
i wypić pozostałą ilość „brendki*. Do kom- 
panji chciały jednak zaprosić i Przybyłową, 
a że ta nosowa w kom'ice b'elawskiah, 
przeto obie kobiety poszły ją obudzić. Wte- 
dy to zastały w komórce martwe zwłoki Przy 
byłowe;, która zmarła w nocy. W niedzielę 
zeaoo òa gemAztąo Auzowz faime N 
bardziej objawy zatrucia i tego też dnia zma- 
rła ona w męczarniach. Niewiadomo jeszcze 
jaki los czeka trzecią uszes.n.czkę libacji .n- 
naturowej. 

Z powyższych dwuch śmiertelnych wypad- 
ków zatrucia się denaturatem widać, że de- 
saturat obecnie, w myśl zapowiedzi polskie- 
to monopolu epirytusowego, podlega silniej- 
semu skażeniu. 

Niechże będzie to ostrzeżeniem dla wszy:t- 
kich amatorów picia „brendki”. 


Poróżniemie wśród kochanków. 


Jędralczyk Marjanna, zamieszkała w Grodź 
cu na kolonji robotniczej, oskarżyła swego 
b. kochanka Rosę Władysława o pobicie i 
kradzież szalika. Sprawa ta w krótkim cza- 
sie znażdzie ewój epilog w sądzie. 


Śmierć przy pracy. 

Na kopalni „Reden* podczae pracy na fila- 
rze zoetał zabity epadającym stemplem gôr- 
nik Tomasz Dragan, zamieszkały przy ul. 3 
Maja w Dąbrowie. Zmarły osierocił żonę i 2 
dzieci. 


Kradzież kór. 


W nocy z niedziel] na poniedziałek niezna- 
ni sprawcy po uprzedniem wyrżnięciu żalu- 
zyj i oderwaniu zamka u drzwi dostali się do 
pracowni kamaszniczej Warszawskiego Abra- 
ma, mieszczącej się w Sosnowcu przy ul. 1 
maja 6, przyczem skradli różne skóry, war- 
tości 450 zł. O dokonanej kradzieży poszko- 
dowany zawiadomił policję. ` 


Z wagou. 

Do policji w Sosnowcu zgłosił się Klam- 
czyński Wincenty z Szydłowa (pow. Stopnie- 
ki), handlarz mierogacizną, zawiadamiając, że 
skradziono mu z wagonu pociągu idącego do 
Sosnowca między stacjami: Charsznicą a 
Wolbromiem dwie świnie, wartości 700 zł. 


Skazanie złodzieja. 


M Wczoraj Sąd okręgowy w Sosnowcu 
skazał na 2 lata więzienia 30-letniego Włady 
aława Głowackiego, notorycznego złodzieja, 
karanego już kilkanaście razy za Kradzieże. 

W dniu 12 stycznia br. na rynku w Żar- 
kach przy etraganie z pieczywem stał nieja- 
ki Józef Gradzik. W pewnym momencie 
skradł mu ktoć z bocznej kieszeni portfel, za- 
wierający 7 złotych 40 groszy. Gdy Gradzik 
obejrzał eię, spostrzegł} młodego mężczyznę, 
który usiłował wymknąć się niepostrzeżenie 
z tłumu. To wzbudztło w okradzionym po- 
dejrzenie. Zwrócił się przeto do owego męż- 
czyzny ze słowami: — Może pan mi zabrał 
portfel? Skutek był natychmiastowy: zło- 
dziej zwrócił łup poszkodowanemu, prosząc, 
ażeby puścił go wolno. Nadszedł jednak po- 
licjant, który aresztował rzezimieszka — 
Władysława Głowackiego, jak się później 0- 
kazało. 


Za bluźnieratwo, 


(©) Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał wczo 
raj miejaką Marjannę Michalską na 2 tygo- 
dnie aresztu z zawieezeniem wykonania ka- 
ry na przeciąg dwuch lat za bluźnierstwo 
przeciwko Bogu. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu A. W. w Milowicach. Teatr w So- 
Snowcu już od dość dawna jest zamknięty. 
(rywają tylko w rzadkich odstępach czasu 
zespoły przejezdne, m. in. niedawno Adwen- 
towicz, o czem dawaliśmy komunikaty. 0- 
statnio grano „Trędowatą”, lecz wobec tego, 
iż wespół, grający tą przeróbkę ze słabej po- 
wieści, nie odpowiadał wymaganiom arty- 

 Stycznym, nie ośmielilińmy się informować 
naszych czytelnków o tego rodzaju przed- 
stawieniu. 


„KURJER ZACHODNI“, — wtorek 29 marca 1927 roku. 


wat: 


Adres Komitetu: 
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POD PROTEKTORATEM PREZYDENTA RZEĘCZYP OSPOLITEJ 


Odbędzie się od 30 maja do 20 czerwca 1927 r. 


MIĘOZTKARONOWA WYSTAWA SANITARNO- MGJENICZNA 


w Warszawie, S:koła Podchorążych, Aleje Ujazdowskie. 
Gmach M. S. Wojsk. Nowowiejska 5. Dep VII Sanit 
2058 
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Pokój Nr. 357, tel, 278 32, 
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Lydzi-komuniści przed sądem. 


ZA ROZWIESZANIE TRANSPARE NTÓW 0 TREŚCI ANTYPAŃSTWOWEJ, 


(i Wczoraj na ławie oskarżonych przed 


sekcją karną Sądu okręgowego w Sosnowcu ; 


w składzie: przewodniczący Sokólski, aędz:0- 
wie Jankiewicz i Żukowski, zasiedli dwaj bę- 
dzinianie: Mordka Morguies, iat 16 i Ilersz 
Lewkowoz, lat 20, 


oskarżeni o roawieszanie trar|jparentów 
o treści antypaństwawej. 


Oskarżał prokurator Koenig, bronili: Morgu- 
lesa mec. Krzemuski, Lewkowicza mec. Pa- 
welek, sekretarzował apl. Sieradzki. 

Sprawa przedstawia się następująco: 

W nocy z 27 na 28 lipca ub. r. około godz. 
11 miejaki Bolesław Szymański idąc drogą 
z Będzina na Ksawerę, usłyszał obok wiezie- 
nia będzińeko-dąbrowskiego 

brzęk drutów telefonicznych, 
a gåy zaintrygowany udał się na miejsce, z 
którego dochodził dźwięk, spostrzegł czte- 
rech osobników. Na jego widok rozeszli się, 
niebawem jednak nie widząc już Szymańskie- 
go, który 

przezornie ukrył się w cieniu, 
wrócili i zaczęli przy pomocy sznurków za- 
rzucać na druty czerwone transparenty z wy- 
pisanemi tuszem hasłami: „Niech żyje rewo- 
lucja socjalna! Żądamy uwolnienia więźniów 
politycznych! 

Żądamy ziemi dla chłopów! 
Niech żyje rząd robotniczo-chłopski! Niech 
żyją rady delegatów robotniczych!" Szymań- 


, Ski zrazu mie podchodził do nich, był bowiem 
| sam i bez broni. gdy już jednak ostatecznie 
się rozeszli, udał się za osk. Morgulesem i w 
| pewnym momencie przytrzymał go i 

j 

i 

i 

| 

1 


Gdprowadził do komarjatu. 


drugi dzień zatrzymał osk. Lewkowicza 

i al go w ręce policji. Nadmienić należy, 

że Szymański przed niedawnym czasem zwol 
niony został z wojeka, gdzie na specjalnych 
kursach 
pouczeno żołneirzy, czem jest komunizm, 
dlaczego należy go tępić i w jaki sposób 
współdziałać można z władzami w tym kie- 
runku. Jako młody, zaledwie 22 lata liczą- 
cy człowiek, zapałał chęcią służenia Qjczyź- 
nie i te jego chwalebne zamiary 

szybko wydały piękne owoce. 
Oto uwolnił społeczeństwo od dwuch szko- 
dliwych jednostek, szerzących czerwoną za- 
razę. Nie można pominąć tu milczeniem fa- 
ktu, że Szymańskiego przygotował do wałki 
2 komunizmem 
znany iępiciel ieninizmu — kom. Gajewski. 
Po przesłuchaniu świadków i po czeczowem 

przemówieniu prokuratora Koeniga, zabrał 
głos mec. Krzemuski, który w doskonałej jak 
zawsze i bardzo obszernópmowie zbijał punkt 
po punkcie wszystkie dowody obciążające 
Morguleea. Potem Sąd udał się na naradę i 
wrócił niebawem z wyrokiem. 

| Morgules zolstał skazany ma 6 miesięcy 
więienia, Lewkowicz zaś na rok twierdzy. 


Wiadomości ze Śląska. 


Delegaci miast Sląska Cfeszyńskiego za reorga- 
nizacją ubezpieczeń. 


DONIOSŁE UCHWAŁY ZJAZDU DELEGA 


TÓW ZWIĄZKU MIAST MAŁOPOLSKI 


I ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO. 


Onegdaj odbył się w Krakowie zjazd dele- 
gatów miast Małopoleki i Śląska Cieszyńskie- 


go. 

Głównym punktem programu obrad zjazdu 
była sprawa reorgamizacji ubezpieczeń spo- 
łecznych w kierunku zmniejszenia nadmier- 
nego obciążenia przedsiębiorstw į samorzą- 
dów wkładkami ną rzecz poszczególnych za- 
kładów ubezp. przy równoczesnem podniesie- 
niu jakościowem i ilościowem świadczeń 
na rzecz ubezpieczonych. 

Po dłuższej dyskusji na ten temat zjazd 
powziął następujące uchwały: 

1) Zważywszy, że obowiązujące obecnie 
ubezpieczenia społecznie nie działają naloży- 
cie i są bardzo kosztowne, a jednak koniecz- 
ne, zjazd miast Małopolski i Śląska Cieszyń- 
skiego jest zdania, że Kasy chorych, Zakład 
ubezpieczeń robotników od wypadków, Za- 
kład pensyjny i państwowy Fundusz bezro- 
bocia winny być zniesione jako instytucje 
samorządu gosp. i zamienione w jedną insty- 


tucję ubezpieczeniową wszystkich pracowni- 
ków, żyjących z naimu pracy, opartą na je- 
dnolitej ustawy i za opłatą jednolitej wkład- 
ki, Instytucja ta, która zabezpieczać ma pra- 
cującemu świadczenia na wypadek: niezdol- 
ności do pracy, kalectwa, starości, bezroho- 
cia į śmierci (dla pozostałej rodziny) powinna 
być państwową, lub pozostawać pod nadzo- 
rem państwa. 

2) Zważywszy, że miazta zapewniają etato- 
wym pracównikom opiekę lekarską w zakre- 
sie wyższym niż Kasy chorych, oraz zaopa- 
trzenie na starość i na wypadek niezdolności 
do pracy, zjazd miast domaga się jaknajry- 
chle: nowelizacji ustaw o Kasach chorych i 
ubezpieczeniu pensyjnem w kierunku zwol- 
pienia miast od obowiązku ubezpieczenia sta- 
łych pracowników w tych zakładach. 

Memorjał powyższy przesłano do: Prezy- 
djum Rady ministrów j do Ministeriów: pra- 
cy i opieki spol., spraw wewn., skarbu i wy- 
znań religijnych i oświecenia publ. 


Z życia polskich techników na G..-Siąsku. 


WALNE ZEBRANIE STOWARZYSZENIA 


W niedzielę, dnia 27 b. m. odbyło się w 
sali Rady miejskiej w Katowicach walne ze- 
branie Stowarzyszenia polskich inżynierów 
i techników na G. Śląsku pod przewodnice- 
twem b. ministra inż. Kamieńskiego. Stowa- 
rzyszenie liczy 5 kół z 352 członkami. Jak 
sprawozdanie wykazuje stowarzyszenie urzą- 
dziło 23 odczyty. 

Na zóbraniu omówiono obszernie sprawę 
wydawania własnego pisma, przyjęto projekt 
budżetu, oraz poświęcono szereg uwag spra- 
wie szkolnictwa zawodowego. 

W skład nowego zarzadu weszli pp.: Ka- 


POLSKICH INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW. 


mieński, Brzezowski, Kobyliński, Bizon į Gór 
kiewiez. 
s 


| Teatr Polski w Katowicach. 


„Kościuszko pod Racławicami, 
Sztuka patrjotyczna ciesząca się niebymałem 
powodzeńiem ukaże się po raz czwarty we wto- 
rek dnia 29 marca. Początek o godzinie 7.30. 
„Tajemnica powodzenia*, 
, Znakomita komedią w 3 aktach J. Montgome- 
j ry'ego ukaże się w teatrze polskim po raz pienw 
szy w środę dnia 30 mawa. W rolach głównych 
wystąpią: pp. Krzywicka, Nettówna, Jaworska, 
Michałowska. Teśniewsiki. Kralmwski, Mazamek. 
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Ozarliński, Wrącki, Palański, Skalski, Matka. 


Sokolowski, Zdyszkowski i inni. Reżyseruj 
J. Kwkowaki. * PE 


Obrońca rzemiosła miskiego 
na &. $4sku, 


W dniu dziesiejszym przybywa do Katowie 
poseł Mianowski świetny znawca i obrońca 
rzemiosła polskiego, w celu zapoznania się 
na miejscu z sytuacją rzemiosła polskiego na 
Śląsku. Jak wiadomo, w ub. sobotę bawiła 
w Warszawie delegacja rzemieślników pol- 
skich na Śląsku w sprawach kredytowych. 
Delegacja ta znalazła u wladz centralnych 
życzliwe przyjęcie. W dniu 1 kwietnia dele- 
gac,a powtórnie uda aię do Warszawy wraz 
z p. wojewodą Grażyńskim, aby zakończyć 
starania o wydatny i tani kredyt dla rzemio- 
sła polskiego na Śląsku. 


Zjazd delegatów C. Z. G. w Katowicach. 

W ubiegłą niedzielę obradował w Katowi- 
cach kongres radców załogowych i mężów 
zaufania goejalistycznego centralnego Związ- 
ku górników z całej Polski. Obradom przewo 
dniczył p. Papuga z Chrzanowa. Kongres u- 
chwalił ostre rezolucje przeciw przemysłow- 
com węglowym j postulat pod adresem Rzą- 
du, aby zawiązał kartel i syndykaty przemy. 
słowców. 


Znowu proces przeciw państwu polskiemu, 

W dniu 1 kwietnia międwysojuszniczy try- 
buna} rozjemczy w Bytomiu rozpatrywać bę 
dzie ekargę przeciw państwu polskiemu 12 
fabrykantów cygar ze Śląska o rzekomo bez- 
prawne wprowadzenie na G. śląsku monopolu 
tytoniowęgo, wskutek czego fabrykanci ci 
ponieśli znaczne straty. Skarżący powołują 
się na postanowienia konwencji genewskie;, 
która reguluje na pewien okres stan prawny 
i polityczny w b. górnośląskim obszarze ple- 
biscytowym. < 


Śląscy właściciele ziemscy organizują się. 

W związku z pokrzywdzeniem polekiej wię- 
kszej własności ziemskiej przy rozdziale przy- 
znanych przez Rząd kredytów (przyznano o- 
gólem 100.000 zł., czyli mniej niż 10 zł. na 1 
ha) postanowili więksi właściciele ziemacy 
mar. polskiej zorganizować się w osobnym 
związku, mającym za cel popieranie intere- 
sów poszczególnych członków. 

W tym celu powołano komisję organizacyj 
ną, do które: weszli pp.: inż. Albinowski z 
Belku, Grzonka, wiceprezes śląskiej Izby rol- 
niczej, Panieński, dyrektor Śląskiej Izby rol- 
niczej i p. Koczulski, dzierż. państw. domen 
w Rzuchowie. 

Statut związku dostarczycieli ziemi. 

W mr. 9 Gazety Urzędowej województwa 
Śląskiego ukazał się statut śląskiego Związe 
ku dostarczycieli ziemi. Fakt ten umożliwia 
wojewodzie, jako władzy nadzorcze; tego 
Związku zwołanie zebrania konstytucyjnego, 
a tem samem rozpoczęcie normalnych prac. 


Wojewódzki „dzień lotniczy“. 

W sobotę, dnia 2 i w niedzielę dnia 8 kwiet 
nia odbędzie sie na G. Śląsku wojewódzki 
„dzień lotniczy“ celem urządzenia propagan- 
dy na rzecz budowy lotniska w Katowńcach, 
które obsługiwać ma Śląsk i Zaglebie Dąbrow 
skie. W programie są odczyty, koncerty, po- 
kazy lotnicze. żbiórka uliczna i t. p. 

Dziwne praktyki. 

Donoszą nam, że niemiecki konsulat w Ka 
towicach zagraża odmową wizowania pa- 
szportów do Niemiec tym klijentom, którzy 
nazwy miejscowości podają w "terminologji 
polskiej. O wypadkach takich osoby intereso: 
wane winne są donieść władzy, która wysta- 
wiała paszport. 

Czy nie za ostro? 

Jak się dowiadu'emy, w Siemianowicach 
został zawieszony w czynnościach katechaty 
ks. Szpyrka za to, że nazwał prezydenta Rze- 
czypospolitej i marszałka Piłsudskiego maso- 
nami. 


Napad pięciu bandytów na bezzronnego 

człowieka. 

W ub. sobotę o godzinie 20.45 pięciu nie- 
znanych osobników napadło na przechodzące 
go drczą Szymurę Wilhelma (Nowa Wieś, ul. 
Starowiejska) i — ponieważ nie innego mie 
miał — zrabowali mn łańcuszek od zegarka 
wartości 20 zł. Zawiadomiona o wypadku po- 
licja wszczęła natychmiastowy pościg za 
sprawcami napadu j w krótkim czasie wszyst- 
kich ich ujęła. Dwuch głównych napastników 
aresztowano, a pozostałych trzech wynuszozo 
rw na wolność. 

Dolar w Katowicach. 2 
"W dniu wczorajszym płacono w Katont 


cach za 1 dolara w obrotach międzybanko 
wych 8.94 i pół zł., przy epokojnej tendenoj 


„Kurjer Poznański” zamieszcza nastę- 
spujsyeą korespondencję z Berlina. 

Dnia 18 bm. Kiepura śpiewał w wielkiej 
saii berlińskiej filharmonji. Powodzenie miał 
nadzwyczajne, przynajmniej setka osób ode- 
szla od kasy bez bilctów. w pierwszych rze 
dach tylko fraki i wieczorowe toalety pań. 
Brawom i bisom nie było końca, z publiczno- 
ści domagano się głośno „Halka — polnisch!“ 
Bel cant Kiepury święcił triumfy. Dwudzie- 
stoszościoletni młodzieniec wyglądał na e€- 
stradzie doskonale. Nabrał pewności i okrą- 
głości ruchów, jest mniej afektowny, poza- 
łem stracił trochę z tuszy, do Której skłonni 
są tenorzy, szczególnie sławni. Nie dziwnego, 
że wszystkie panie patrzyły się w niego, 
jak w obraz. Nie tylko tenor, ale i przystoj- 
ny! 

Następnego dnia odwiedziłem go w hote- 
łu. Wizytę poprzedziły formalności ministe- 
rjalne, ale celu dopiąłem. Była coś godzina 
trzecia po południu. 

— Ma, to pan. Bardzo się cieszę. Prasa 
polska obchodzi się ze mną po macoszemu. 
O moim 1 i pół godzinnym koncercie w Al- 
bert-Hail'u gazety londyńskie napisały wię- 
cej, aniżeli prasa polska o mnie przez dwa 
lata. Ma rację przysłowie, mówiąc, że nikt 
nie jest prorokiem między swemi. Zagranica 
nosi mnie ma rękach, obsypuje złotem, uwa- 
ta za prawowitego następcę Cariea, 2 w Pol- 
ece mówią: „no. tak, Kiepura, wielkie mi 
rzeczy; zobaczycie, że po roku rzucą go na 
śmietnik". Panie, to mnie boli. Zresztą po- 
wiedziałem sobie, że w miewdzięcznej Polsce 
nie będę nigdy śpiewak: Kocham Polskę, ale 
jestem rozgoryczony wobec jej mieszkańców. 
Mój los dzielą wszyscy wybitni artyści Po- 
lacy, czy to Paderewski! czy Pola Negri (?). 

Każdemu zdaniu towarzyszy gestykulacja 
i przewracanie oczu. Tenor przerywa utyski- 
wania i przypomina sobie, że nie jadł obiadu. 

— Mogę pana poprosić? 

— Dziękuję, jestem po obiedzie. 

Schodzimy jednak razem do hotelowej sa- 
li restauracyjnej. W towarzystwie naszem 
miajduje się jakiś agent koncertowy, amery- 
kaski żydek, z jasnowłosą małżonką. Kic- 
pura przy stole zdradza zdrowy apetyt; prze- 
nada za sałata z pomidorów. pije wodę mine- 
raną. Nie krępując się zupelnie towarzy- 
stwem, rozmawia że mng dalej po polsku. 
Kocha najpierw sztukę, a potem samochody, 
przypuszezałnie tyłko dlatego, że dając to 
pierwsze, może sobie pozwolić na drugie. Wo 
góle stwierdzam niebawem, że jest dosko- 
nalym geszefciarzem. Opowiada 0 targach 
z agentami, z którymi musi się kłócić o kaž- 
dy grosz. Agent przychodzi i mówi: „Dam 
panu za koncert 800 dolarów“. Kiepura: „NiC 
iysiąc". Arent wraca po trzech dniach: „Dam 
tysiąc”. Kiepura: „Teraz podrożałem. Daj 
pan 1.2005. Agent wychodzi, ale wraca po 
tygodniu: „Dobrze, dam 1.200". Kiepura: 
„Niepotrzeba; zawarlem kontrakt z Kim in- 
uym“. Wogóle sprawy Puawsowe zdają się 
hyć ulubionym tematem Carusa Il. W krót- 
kim czasie, miedzy jedną i drugą poreją sa- 
laly z pomidorów, dowiaduję się, że przez 
ostatni okres czterotygodniowy zarobił na 
czysto 34.000 marek, które przekazał do Pol- 
ski, do „Warszawskiego Banku Handlowe- 
. — „Tak. panie, na czysto, to bardzo 
wiele, bo mam olbrzymie wydatki. Sam sa- 
mochód kosztuje mnie tutaj 1000 marek mie- 
sięcznie — ale zaraz sam żywo robie prze- 
szy — nią tysiąc, tylko znacznie więcej, 
zresztą możemy zaraz porachować — odwra- 
ca kartę ze spisem potraw - garaż 4 marki 
dziennie, mycie tak samo 4. szofer miesięcz- 
uie 300, mieszkanie szofera 100, co trzy dni 
100 litrów benzyny marek 70, to mamy 1.340, 
a gdzie gumy, smary ttd.?* 

Po obiedzie, w ciągu którego dowiedziałem 
się jeszcze, że Kiepura na wczorajszym kon- 
eercie w filharmonj: zarobił 8.800 marek i, 
że koncert w Sztuigardzie: transmitowany 
hył przez stacje radjowe w Berlinie, Wie- 
dniu, Hamburgu. Dreźnie. Kolonji, Mona- 
chjum i Frankfurcie. wróciliśury na górę. Cze- 
kał tam drugi agent. rówuież żyd, pragnący 
zrobić. z Kiepurą kontrakt na dziesięć kon- 
certów w Berlinie © większych użemieckieh 
miastach. Czekanie skracał sobie przegląda- 
niem alhumów z recenzjami. — Kiopura po- 
kazuje mi swój domicył, — Widzi pan, mie- 
szkam. jak król. Książęcy apartament: sy- 
piahia mahoń, salon orzech Ludwik XVI. 
lazienka z marmuru. Mieszkanie to kosztuje 
normalnie S0 marek dziennie, ało dyrekeżi 
notelu daje mi je dla reklamy za marek 25. 
W Polsee kazaliby mi płacić marek 160, di- 
tozo, żem Kiepura i dużo zarabiam. į 

Jego pewność sielre jest rozbrajająsa, 
mbardziei. że zrobił oszałamiająca karjerę. 


„KURJER ZACHODNI“. — wtorek 29 marca 1927 roku. 


Trzy godziny u Kiepury. 


ŻAL DO POLAKÓW. — ULUBIONA POTRAWA. — ŻYŁKA DO HANDLU. — KIEPURZANKA. — SUKCESY W ŚWIECIE 


— CARUSO II NIE POTRZEBUJE KOLEI. 


Cztery lata temu mieszkal w Sosnoweu, dwa 
lata temu opera poznańska ofiarowy wała nia 
150 zlotych za wystep. zaś dzisiaj. w j 
obecności. podpisywał kontrakt "ma cztery 
koncerty w Berlinie, każdy po 1.500 dola: 
Powodzenie takie przewróciloby niejednemu 
w głowie jesz ardziej, 

Pytam o rodziców. j 

— Budują w Krynicy wielki hotei v 150 
pokojach, naturalnie za moje pieniądze. 

— Jak będzio się nazywał? 

— Kiepurzanka. 

— To nazwa dobra dia pensjonatu, ale | 
hotel? 

- Dlaczego? Zresztą można nazwać ina- 
czej. 

Rozmowe przerywa dzwonek telefonu. Se- 
kretarz, wiedeńsko-praski żydek, „Herr“ He- 
cek (pewno przedtem zwyczajny ..„Haczyk*), 
ujmuje słtchawkę. Po chwili zwraca się do 
tenora i mów! z dyskretnym uśmiechem: 


„Pani B.*. Kiepura, nie ruszając się z miej- 


moje 


ów. 


sca, tonem rozkazującym: „Powiedzieć, żeby 
zadzwonila za dziesięć minut“. Hacek przez 
telefon: „Herr Kammensiuger Kiepura 
wünscht, dass Sie in zehn Minuten anrufen!“ 
Kiepura: „Niech mi nie zawraca glowy“. 
Po kwadransie {telefonu nie było) wypuku- 
ja Kiepurę do sąsiedniego pokoju. Prosi mnie, 
żebym się zatrzymał i przejrzał wbumy z Wy- 
cinkami. Ze mną zostaje w salonie dwuch 
agentów (jeden z żoną), sekretarz wychodz: 
na korytarz. Z Amerykaninem rozmawiam 
o Kiepnrze. „Panie, to niebywały fenomen. 
Ta łatwość śpiewania jest wprost niebezpie- 
czna. W ty sezonie zarobi 180—200.060 ma- 
rek, W Ameryce może zebrać miljony dola- 
rów. To, czego inni śpiewacy uczą się przez 
dwa lata. Kiepura chwyta w lot. Pomiędzy 
jego pierwszą bytneśeja w Berlinie, w gru- 
dniu roktr ubiegłego i wczorajszym występem | 
są tylko trzy miesiące. Natomiast różnica 
jest wielka. Nietylkg, że wzbogacił skromny 
przedtem repertuar qowemi arjami, ale wy- 
szkolił głos w nadzwyczajny sposób. Wy- | 
słrezy mu tyiko pół roku Medjoianu; ma 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Stan bezrobocia w Polsce, 


Według danych Państwowych Urzędów Po- 
średnictwa Pracy ostatnie tygodniowe spra- 
wozdimie z rynku pracy za czas od 12 do 19 
marcu b. r. wykazuje 210.721 bezrobotnych, 
którzy zarejestrowali się w Państw. Urzędach 
Pośrednictwa Pracy. W stosunku do poprze- 
doiego tygodnia sprawozdawczego liczba za- 
rejestrowanych bezrobotnych znwiejszyła się 
o 1447 osób. Znaczniejszę zmufejszenie bez- 
robociu nastapilo w okręgach P. U. P. P. 
Drohobycz o 262 osoby. 'Tezew o 356, Piotr- 
ków o 1%. Kielce o 166, Lublin o 177. Po- 
zuań o 179; zwiększenie nastapilo natomiast 
na terenie Górnego Śląska o 398 osoby. Ogó- 


Kronika go 


WPŁYWY Z DANIN I MONOPOLÓW. 
Wedle tymczasowego zestawienia wplywów 
z danin publicznych | mosopotów państwu- 
wych w drugiej dekadzie marca w porówna- 
niu z pierwszą dekadą tego miesiąca okazuje 
ię znaczny wzrost. bo wynoszący 44 milj. 
złotych. W porównaniu z drugą dokadą Ju- 
togo wzrost wynosi 6.3 milj. złotych. 

Wpływy w drugżej dekadzie wynoszą 52.5 

milj. złotych, a mianowicie: z podatków bez- 
pośrednich wraz z podatkiem majątkowym 
20 milj. złotych, z podatków pośrednich 4.8 
milj. złotych, z cel 7.6 milj. zlotych, z opłat 
stmepłowych 4.2 milj. złotych. z monopołów 
państwowych 12.8 nejj. ziozych. w czem mo- 
nopol tytoniowy wpłacił 8 miij, złotych, mo- 
nopol spirytuzowy 1.2 milj. złotych. 
Już obecnie w stosniku procentowym. do 
kwot prelininowanych na I kwartał r. b. 
wpływy osiągnęły o 93 do 111 procent kwot 
prelimnowanych. z wyją: Rom podatku wa- 
jątkowcego. który wpłynał tylko w 65 prov 
kwoty preim'nowa iej. 

SKÓRY TWARDE. Na, yaku skór iwar- 
dyah dao se zarważyć w ostatnich dniach 
atiti a spowodowane wiri- 
kiemi zaktywiu: ze strony fziryk owiwi, 
roz j.uczyijących paodnkeje ua sezo delhi. 
Pozatem otrzymaj: hurtowu:cy liczne zumo- 
wienia ost szewców. Wark” <orzetaży: 30 
procent gotówki, reszta na Weksle z 1v:mi- 


zresztą tyle pieniędzy, że matra może trzy- 
mać przy sobie. Krytyka berlińska, która w 
gnuiniu odnosiła sę do Kiepury bardzo chio- 
dno, dzisiaj jest rozentuzjazmowana*. 

Przerzncaiu ka Wycinki z 
gazet © czascyńem. recenzje, wzmianki, wys 
way. feietoay. Nie brak ilustracyj, portre- 
: Wiedeń. Berlin, Londyn, 
Busey siocy prasy rumuńskiej, szwaj- 
carskiej, wloskiej, francuskiej, mmerykań- 
skiej. Z Polski niewiele. Zauważam notatkę 
„Daily Telegraph“ z „head-linem. — Młody 
śpiewak, który chce być gwiazdą. W pismach 
węg:erskich zakulisowe fotografje: Kiepnra 
w gotowialni i w łazience, Dużo złośliwych 
artykulów wiedeńskich z racji procesn o od- 
szkodowanie 10.000 szyling., których tenor 
domaga się od opery wiedeńskiej za niedo- 
zwoloną radjowa transmieję  „Tnrandota”. 
Jedn z gazet wytyka mu, że niezego nie 
przyswoił sobie tak szybko, jak przywar 
wielkiego śpiewaka. Wogóle jednak recenzje 
rozpływają wię nad bogactwem materjału. 
łatwością eksmisji, tenomenalnem wysokiem 
c, korzystnem exterieur itd. Powtarza rię 
twierdzenie, że rodak nasz prześciga już Ca- 
rusa. 

Do salonu wraca Kiepura, wyprawia agen- 
tów i wyraża chęć pochwalenia się posiada- 
nym samochodem. — Stukonny Mercedes, 
kareta, koloru ciemno-zielonego. wart jest 
zachwytów, Kiepura jest bardzo dumny i 
mowi: 

— Jutro wracam do Wiednia, naturalnie 
samochodem. Nie mam tryptyka, ale urzą- 
dzę się w ten eposób, że na granicy czecho- 
słowackiej wezmę ge sobą urzędnika celnego, 
który będzie jechał przez całe Czechy do 


i albumów. 


kl 
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| granicy austrjackiej. Tam odeślę go z po- 


wrotem. Poselstwo czechosłowackie wyełało 
już na granicę stosowne telegramy. 

Życzę mu szczęśliwej drogi i dalszej po- 
myślności. Wielkopański samochód znika na 
zakręcie. 

Fob. 
iEEĘp"<_X""EWT""E WSE NEW TAA 
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łem ma dzień 19 marca r. b. w P. U. P. P. 
zarejestrowanych było 157.657 bezrobotnych 
mężczyzn i 52.864 kobiet. 

Rejestracja poszukujących pracy w P. U. 
P. P. nie obejmuje wszystkich bezrobotnych, 
lecz tylko tych, którzy się do P. U. P. P. 
zyłocili. 

W ten sposób ogólna iiczba bezrobotnych 
jest wyższa od liczby zarejestrowanych przy- 
puszezalnie o 41.000 osób, przyczem nadwyż- 
kę te stanowi przeważnie element, rozsiany 
po wsiach i małych miasteczkach (głównie 
robotnicy zienmi, lasow:, meljoracyjni itp.). 


spodarcza.: 


nem do 3 miesięcy. Ceny kształtowały się 
ostatnio następująco: krupony Pfeiffra Nr. I 

1.30 dol., Nr. II — 1.55, Nr, III — 1.45, 
Abfail Nr. I — 80 centów, Nr. II — 70 con- 
tów, vachledry (na podeszwy galanteryjne 
damskie) — 1.15 dol., krupony Temlera cięż- 
kie 1.20—1.27, średnie 1.10—4.20 dol., km- 
pony Buehmana Nr. I — 1.15, Nr. JI -— 1.10, 
bukaty Buehmana — 33 centy za 1 kg., Wein 
berga krupony t.08—1.10 dol., Re:benbacha 
krupony I gat. 1.08, 1! — 1.08 dol., kaiki — 
60 centów, bukaty Alberta Horna — 33 cen- 
ty. Blunekego vacheledry — % centów, Ca- 
łe skóry—90 centów, krupony 1. 15 dolarów. 


SKÓRY MIĘKKIE. Konsumpcja na rynku 
skór miękkich hardzo znacznie się zwiększy- , 
la. Hurtownie, fabryki obuwia i szewcy na- 
bywają wielkie *lości towaru. Niektórych ga- 
tunków wkór zabrakło, gdyż garbarnio nie 
hyly przygotowane na tak wielki zbyt. Naj- 
większym popytem cieszą sie przedwszyste 
kiem skóry jasne i luksatsowe. sprowadzane 
glównie z zagranicy. Wielkie obroty robi się 
rówież waszymi gatunkami lakierów czar- 
nych i brazowych, używanych do wyrobu 
obuwia damskiego. Ceny sa następujące: la- 
kier Sterlinga X — 77 centów, A = GT oti- 


tów. B 


Inne lakiery nieco tańsze. Warunki 
5- 4lF procent gotówka. reszta 
vezne weksie T 


m 2—3 miesi 


r centów, Speal — ABeentów | niej 


Nm Śr 


Z giełdy warszawskiej, 
CEDUŁA Z DNIA 28 -3, 


AKCJE: Bauk Dyskontowy 121.00 be: 
kup. za 26 r., Bank Handlowy 7.10—7,00 
UL. Bauk Polski 125.50—125.00—126.00, 
Bauk Zachodni 3.75—3.90, Bank Zjedn. 
Ziem Pol. 2.75, Rank Spólek Zarobk. 15.25 
—15.30, Kijewsk: 76.50, Sila i Światło 94.00, 
Czersk 0.80, Częstocice 2.75, Michałów 0.58. 


Wysoka 6.25—6.75, Węgiel 92.50—93.0V, 
Nobel 4.35—4.%0, Cegielski  38.50—34.50, 


Fitzner 6.00—6.15—6.10, Lilpop 22.50, Mo- 
drzejów 7.20—7.80, Norblin 132.00, Parowozy 
0.84, Pocisk 2.90—2.%), Rudzki 1.60, Stara- 
chowice 2.88, Żyrardów 16.25--16.00—16.95, 
Borkowski 2.75 -2.70, Haberbnsz 124,75— 
125.00. 

WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.92, Nowy 
Jork 8.91—8.95. Londyn 43.52—48,47, Px- 
ryż 35.10-35.07, Wiedeń 126.00—125.89. 
Praga 20.54 -26.51, Włochy 41.26, Szi 
carja 172.56- 172.17. Uolandja 358.50 
358.20) 

"Pendencja dla wkcyj utrzymana, dla walut 
alal=za. 


EGAP PAZ PY WZT "TEZ E 
Ze sportu. 


K. S. „SUSNUWIEC*—T. S. WIRGINJA* 
8:2, W niedzieię dnia. 27 bm. na boisku K. 
S. „Ńosnowiec” odbyły się zawody w piłkę 
nożną pomiędzy K. S. „Sosnowiec — T. 8. 
„Wireluja” z wynikiem 8:2 (3:0) na korzyść 
K. S. „Sosnowiec. Gra prowadzona byłe 
obustronne w ożywionem tempie. Niedzielni 
zawo ly wykazały, że dobrze ustawiony ekła.| 
drużyny K. 5. „Sosnowiec“ potrafi przeciw- 
stawić się poważnym kiubom. dowodem cze- 
go jest dobrze obsadzona pozycja środkowc- 
go pomocnika przez Tuszyńskiego, jak rów 
nież lowego okrzysła napadu przęz Kijańsk'e- 
go; uwage należy zwrócić ua Koniecznego, 
który okazał cię na prawem skrzydle bez- 
nżytecznym i paraliżującym akcję całego na 
padu. Bramki dla K. 5. „Sosnowioc* strze: 
Eli: Puz (4), Bergiel (2), Machnik (1) i Tu- 
szyński (1) „oprócz tego nie wykorzystano 
rzutu karnego. T. S. „Wirginja”" uzyskaiu 


jedną bramkę z ładnej kombinacji, drugi 
zaś z rzutu karnego. 

| K. S, „SOSNOWIEC“ 11 — T. S. „WIR- 
KINTA r s ~ 


R. K. G. S. „ZAGŁĘBIE“ — Ż. T. G. S. 
„HAKOACH“ 6:4 (5:2). Czwarty z rzędu 
B-klasowy klub uleg? ambitnej grze robot- 
niczogo kinim „Zagłębie“ w Będzinie na 
boisku Hakoachu w dniu 27 bm 


nor sa q aymi mama > aa 


kronika Zawierela. 


Koncert „Lutni“ w Zawierciu. 


W nadchodzącą sobotę duia 2-go kwiet- 
nia b. r odbędzie się w saii Domu Tudo- 
wego T, A. 7. doroczny wiosenny koncert to 
warzystwa śpiewaczego „Lutnia“. W koncer 
vie tym wystapi chór mieszany z orkiestną £ 
wykona poważne ntwory Moniuszki, Noskow 
skiego. Niewiadomskiego i Lipskiego, oraz 
kompozycje swego dyrygenta, prof. Stani- 
sława Rączki, zaszczytnie już znanego w 
Polsce kompozytora chóralnego, który w 0- 
statnich miesiącach zdobył 3 nagrody na kox 
kursach: we Lwowie, Kielcach Warsza- 
wie. 

Zarząd „Lutni* z zasłużonym swym pre- 
zesem, p. Janem Pasierbfńskim va czele, wier 
ny swym najlepszym tradycjom, qrozyskał do 
koncertu tego współudział ełamnego baryto- 
na opery katowickiej, znanego także w Niem 
czech, Austrji i Czechosłowacji artysty - spie 
waka. Leszka Reychana. Akompaniament 
fortepianowy spocząć ma w rękach wytra- 
wnego muzyka, jakim jest kapelmistrz one- 
ry katowiekie/, p. St. Barański. 

Że względu na poważne i staranne przygo 
wania, czynione około tego koncertu i do- 
bór wybitnych sił artystycznych, (z ozego 
„Lutnia dostatecznie nam już jest znana z 
lat poprzednich), koncert „Lutni“ budzi w pu 
biiczności naszej wielkie zainnteresowanie : 
ma zapewnione powodzenie. Podobnych po- 
ważnych imprez malo jest w Zawierciu, a nie 
każdemn pozwala czas i środki na wycieczki 
artystyczne do Opery katowickiej czy ime- 
go ośrodka kultury wielkomiejskiej, To też 
z uzsuaniem witać należy na naszym prowizo- 
ejonalnym terenie każde poważne poczyna- 
nie takiej placówki kulturalnej jaką Jost 
„Tatnia”. 
Bilety. ceiem zapewnienia sobie dobrego 
4, wcześniej nabyć można w aptece p. 
tawa Pasierbiiskiego, przy Alel nyo 


Star 
Maja. 


Nr m 


„KURJER ZACHODNI" — wtorek Z9 marca TY27 rokn. 


Z całej Polski. 


ZGROMADZENIE DELEGATÓW 
PRACOW. SAMORZĄDU MIEJSKIEGO. 
W dniach 8 i 4 kwietnia 1927 r. odbędzie 

się we Lwowie w sali wykładowej miejskiego 
Muzeum przemysłu artystycznego przy ul. 
Hetmańskiej doroczne Zgromadzenie dolega- 
tów, zwołane przez Zarząd główny Związku 
zrzeszeń pracowników miejskich Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Na zjeździe zostaną wygłoszone referaty: 
„Zasady ustroju samorządu miejskiego i u- 
stawoduwstwa pracowniczego w Polsce*— 
wygłosi Wł. Popiclawski. „Zasada zawodo- 
wości członków magistratów w ustawie 0 
gminie miejskiej*—wygłosi dr. Rudolf Si- 
korski. „Ustawodawstwo ubezpieczenia epo- 
łecznego pracowników miejskich". „Zadania 
nasze, jako organizacji zawodowej”. „Sprawa 
uposażeń'' — wygłosi St. Gajewski. „Sprawy 
kulturaino-oćwiatowe i samopomoc koleżeń- 
ska" — wygłosi dr, J. Baryszewski. „Sprawy 
społeczne”. 

Pozatem porządek obrad obejmuje spra- 
wozdanie Zarządu głównego z działalności 
za rok 1926, dyskusja i praca w komisjach 
oraz wnioski i rezolucje w sprawach zawo- 
dowych i innych, związanych z życiem pra- 
cowników miejskich. 

PRZED ZJAZDEM GEOGRAFÓW. 

W czasie od 1 do 11 czerwca br. odbędzie 
się Polsce pod protektoratem p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej drugi zjazd geograłów i c- 
tnografów słowiańskich z udziałem uczonych 
innych również narodowości. Uczestnicy zjaz- 
du w dwuch pociągach specjalnych odwice- 
dzą Śląsk, pobrzeże polskie, Warszawę, 
wschodnią Polskę, Lwów, zagłębie Borysław- 
skie, Tatry i zakończą swe obrady w Krako- 
wie. Posiedzenia będą się odbywać kolejno: 
w Warszawie, Wilnie, Lwowie, Gdyni, Kato- 
wieach į Krakowie. Siedziba komitetu zjaz- 
dowego mieści się w Krakowie, na czele zaś 
jego stoi prof. Romer we Lwowie i prof. Sa- 
wicki z Krakowa, jako sekretarz, 


SPÓR © SOBÓR WŁODZIMIERSKI. 
Od kilku lat m. Włodzimierz stało się o- 
środkiem ukralnizacji cerkwi prawc>ławnej 
na Wołyniu. Na czele tej propagandy stał 
pop Tabiński, który w tymże celu wydawał 
pisemko agitacyjne p. n. „Na Wart". Wy- 
siki ukrainizacyjne kilku pogłów, jak się 
później okazało komunizujących (szczególnie 
do tej roboty przykładał się b. poseł Łuckie- 
mioz, który, Ścigany za bolszewizm, zbieg 
do sowietów) ze wspomnianym popem dopro- 
wadziły do takiego zaognienia stosunków 
pomiędzy prawosławnymi parztjanami, fe w 
sprawie tej musiały wreszcie interwenjować 
władze. Pop Tabiński, bowiem, zdołał opano- 
wać sobór włodzimierski i wbrew woll pra- 
wosławnych paratjan prowadził w mim cele- 
brę w języku ruskim. Przeciwko temu zapro- 
testowała ludność, wnosząc do rządu memo- 
rjal, podpienny przez 2.000 osób, żądający 
przywrócenia nabożeństw w języku cerkiew- 
no-słowiabek'm.Sprawa ciągnęla cię przez dwa 
łata, kończąc się obecnie zwycięstwem zwo- 
lenników dawnego rytuału, gdyż wskutek 
decyzji wyższych władz duchownych, sobór 
prawosławny będzie zwrócony zwolennikom 
kultu języka cerkiewno-słowiańskiego. 


STACJA RADJO-NADAWCZA W ŁODZI. 


W najbliższym czasie podjęte zostaną na 
lotnisku łódzkiem prace w kierunku zaopa- 
trzenia łódzkiego portu lotniczego w stację 
radjową nadawczo-odbiorczą. Stacja łódzka, 
specjalnej konstrukcji, pracować będzie na 
krótkich falach, wskutek czego koszt jej bu- 
dowy będzie znacznie mniejszy niż stacyj 
długofalowych. W ten sposób port lotniczy 
w Łodzi posiadać bę wkrótce doskonały 
4% niezawodny środek do przesyłania wiado- 
mości i knstrukcyj poszczególnym lotniskom, 
a zwłaszcza do infonnowania aeroplanów, be- 


, 


dących w drodze o stanie pogody na linji | 


ich łotu. Niezależnie od tego, stacja łódzka 
służyć będzie dla celów transmisji, progra-, 
mów radjostacji warszawskiej i krakowakiej. 


POSEŁ WINCENTY WITOS OGRABIONY. 
Dyrekcja policji w Krakowie została za- 


wiadomiona telefonicznie, iż onegdaj w nocy | 


niewykryci dotąd sprawcy dokonali zuchwit- 


łego włamania do mieszkania byłego pretnje- | 


ra posła Witosa w Wzerzchosławicach. Zło- 
czyńcy rozbili kasetkę, zawierającą w jednej 
z przegródek biżuterję żony i córki posła 
Witosa, w drugiej zaś pieniądze — 241 dola- 
rów. Według wezelkiego prawdopodobień- 

 Btwa złodziei ktoś spłoszył, gdyż zdołali oni 
tozbić jedynie tylko przegródkę, w której 
znajdowały się dolary, biżuterję pozostawia- 
jąc nietkniętą. Dochodzenie śledcze prowadzi 
miejscowy posterunek policji przy pomocy 
wysłanych specjalnie z Krakowa dwuch wy- 

_ wiadowców. 


s SCHWYTANIE SZPIEGA. 


W pow. Wileńsko-Trockim w pobliżu gra- 
nicy litewskiej, posterunek K.O.P. zotrzymał 
litewskiego szpiega w osobie niejakiej Wo- 
łejszównej. Przy aresztowanej znalez:ono 
klucz szyłrowy i inne dowody, stwierdzające 
jej działalność ezpiegowską. 


ZAMIAST SUKCESJI 10 LAT WIĘZIENIA. | 


We wei Szczuczynie, powiatu Białostockie- | 
go, mieszkała rodzina złożona z 6 osób, po- | 
siadająca duże wspóime gospodarstwo rolne. 
Rejentalnymi właścicielami byli dwaj bracia 
Stanisław i Józef. Ten ostatni umarł, pozo- 
stawiając żonę z sześcioletnim eynkiem Sta- ; 
em. W akcie rejentalnym zastrzeżono, że 
na wypadek śmierci dziecka będzie dziedzi- 
czył jego stryj Stanisław Jasiński. W parę 
miesięcy potem znaleziono w bagnie za wsią 
zwłoki uduszonego dziecka. Śledztwo wyka- | 


zało, że Stanieław Jasińeki zamordował bra- 
tanka, celem odziedziczenia jego majątku.Sąd 
okręgowy w Łomży skazał Jasińskiego na 
dwa lata więzienia. Prokurator zaapelował 
domagając się większej kary. Sąd apelacyj- 
ny po rozpatrzeniu sprawy przychylił się do 
zdania prokuratora i Stanisława Jasińskiego 
skazał na 10 lat ciężkiego więzienia. 


ZAMACH NA POCIĄG. 


Żdążający z Krakowa do Zakopanego po- 
ciąg towarowy o mało nie uległ katastrofie 
z powodu wbicia pomiędzy spoidła szyn t. 
zw. baby żelsznej do ostrzenia kos. Śledztwa 
wykazało, że zamach wykonał 16-letni wyro- 


| stek góralski, Władysław Bachleda, który 


po aresztowaniu oświtdczył, że marzeniem 
jego było ujrzeć prawdziwą katastrofę ko- 
iejową. 


lanek kaiera w Lolerynnii strzełany. 


AKT SPRZEDAŻY. — WSPOMNIENIE Z R. 18%0, — URZĄDZENIE SIEDZIBY WIL- 
HELMA IL. — W OBAWIE PRZED ZARAZĄ. — ANEGDOTA 0 B. CESARZOWEJ. — 
SZACUNEK KAJZERA I WARTOŚĆ RZECZYWISTA. 


Zamek Urville „b. własność b. cesarza Wil- 
helma IH" został sprzedany przez rząd francu 
ski, który stał się właścicielem siedziby dnia 
11 listopada 1918 roku. Aktu dokonano w 
merostwie Remilly 14 marca rb. Cena wy- 
niosła 341.100 franków. 

Wilhelm IEF nabył wspomnianą posiadłość 
w roku 1890. „Prezydent“ zagrabionej Lota- 
ryngji, prefekt miasta Metzu von Hammer- 
atein kupił podówczas zamek rzekomo dla 
siebie. 

P. Sendret, który go się wyzbywał, nie wie 
dział, jaki nowy „kasztelan“ osiądzie w jego 
dobrach. Wykwitowawszy w ten sposób Fran 
cuza pracowano wiele lat, aby przebudować 
i przekształcić zarówno zamek jąk i park i 
okolicę do zachcianek władcy Niemiec i do 
potrzeb świty Wilbelma. Cesarz przyjeżdżał 
zwykle do Urville wraz z małżonką w pierw- 
szych tygodniach maia. 

Bezzwłocznie rozpoczynał się cykl manew- 
rów, parad, wycieczek i wizyt. Dla niestru- 
dzonego ukoronowanego  „wycieczkowicza” 
wzniesiono w Coumselles - Chaumy specjalny 
dworzec kolejowy. Jak na złość w czasie po- 
bytu Wilhelma pogoda nigdy prawie nie do- 
pisywała, co dalo asumpt poczciwym Lota- 
ryńczykom do przysłowia: „Kaizer przyby- 
wą. przymrozki będą trwały”. 

ewnego dnia wiele wrzawy wywołała 
wieść, że w okolicach zamku zdarzył się wy- 
padek tyfusu. Trzeba wiedzieć, iż Hohenzol- 
ernowie, wogóle skłonni do panicznego lęku, 
bali sią tyfusu jak ognia. Od tej pory, je- 
szczę w marcu i kwietniu każdego roku dzien 
nik urzędowy Metzu nie zaniedbywał prze- 
strzegać mieszkańców, aby się wystrzegali 
wezelakich chorób zakaźnych. 

Posiadłość sama, odległa o 13 kilometrów 
od Metzu, nie wyróżnia się czemś nadzwy- 
czajnem, podobna jest raczej do paryskiej 
willi podmiejskiej w lepszym stylu. Dwa po: 
sągi zdobią park, dwa lwy strzegą główne: 
bramy. 

Dokoła zamku wznoszą się przybudówki: 
pawilony, wartownie, baraki drewniane i o- 
gromne stajnie. Oficerowie niemieccy powta- 
rzali ciągle: „W tym zamku wraz ze swym | 
extabem goneralnym będzie spał cesare w wi- 


gilję wkroczenia do Nancy*. Urville samo, 
zresztą, nie zwracało nigdy na Wilhelma II 
uwagi. 

O cesarzowej zaś przechowała się nader 
ciekawa anegdota. Pewnego dnia została w 
zamku sama i z nudów poszłą zwiedzić szko- 
łę. Stwierdziwszy, że dzieciaki eą rozgarnię- 
te, rzekła: 

— Poproście mnie o coś. Ciekawam, cze- 
gobyście pragnęły? 

Wszystkie ławki odpowiedziały  milcze- 
niem. Wiktorja Augusta powtórzyła nieco 
stropiona: 

— Obiecuję wam spełnić wszystko, cze- 
go zażądacie. 

Śm!ało zrobiła obietnicę, przyzwyczajona 
do tego, że w szkołach niemieckich dziew- 
częta prosiły jej cesarską wysokość najwyżej 
o Bratwurst, ciastka, gęsi smalec lub ser 
szwajcarek!, wogóle o to, co Niemcy uważa- 
ją za „„Delikatessen". Tymczasem wstaje ma- 
ła dziewuszka į powiada cichym, siodkim 
głosikiem: 

— Niech pani poleci, aby nas uczono języ- 
ka francuskiego. 

Uśmiech znikł z twarzy cesarzowej. 

— Dobrze, — odparła lodowato — masz 
moje słowo. Będą wam wykładać trochę fran 
<uelkiego. 

Mała Lotarynka aż podskoczyła z radości 
i krzyknęła: 

— Dziękuję, dziękuje, pani Wilhelmowo! 

Gdy wojska franemskie wyzwoliły Lota- 
ryngję z pod jarzma niemieokiago, majętność 
obłożona została sekwestrem. Dzieci z obsza- 
rów spustoszonych spędzały w Urville waka- 
cje i... 'akoś ani razu nie słychać było o ty- 
fusie. 

Dziś gprzedśż zamku, zdaje się, nie martwi 
Wilhelma. Zamobiegliwy eks-monarcha wy- 
starał cię o odrowiednie „odszkodowanie“ 
od państwa pruskiego. Urville oszacował na 
1.338.000 marek złotych, podając równocześ- 
nie wartość zamku w Haut Koenigsburg na 
250.000 marek zł. Rząd niemiecki okroił nie- 
ce te wygórowane pretensje, wypłacając 
„biednemu wygnańcowi* za obydwa zamki 
1.405.000 marek zł. „na otarcie łez"... 

A 


(winia, pieg i kot 


skazane ma Śmierć 


ŚWINI ASYSTOWAŁ DOSTOJNIK W GALI I NA KONIU. 


Swogo czasu nfetylko na ludzi, łecz tak. 
że i na zwierzęta wydawano wyroki śmierci: 
oczywiście, miało to miejsce wtedy jedynie, | 
gdy chodziło o jakiegoś zbrodniarza ze ówia- 
ta zwierzęcego. Tak np. w r. 1486 we Flan- 
drji 

skazago na Śmierć Świnię 

za to, że pokąsała i ciężko poraniła małe 
dziecko; sąd wydał na nią 10 czerwca wy- 
rok śmierci,a wykonanie wyroku zlecono ka- 
towi z Ypre. W jaki sposób wykonano wy- i 
rok, o tem kroniki miłczą; wiadomo tylko, | 
że po egzekucji świnię przywiązano do słu- 
pa i wystawiono na widok publiczny obok 
szafotu. 4 

W r. 1571 w mieście Middelburgu (Holan- 

dja) sąd rozpatrywał 

sprawę pewnego byka; 

oskarżony był ów byk o to, że „małą dziew- 
czymkę Tannecke Arente tak dotkliwie u- 
demył rogami w brzuch, że w parę minut 
zmarła”. Na skutek tego oskarżenia byka 
skazął sąd na śmierć, jego mięso zaś w 
myśl wyroku winno być rozdzielone między 
ubogich miasta. Łeb byka burmistrz miasta 
kazał umieścić na słupie przed sądem, aby | 


ostrzegał wszystkich, by się podobne histo- 
rje nie powtarzały. 

W r. 1467 w Longueville (Francja) 

przad sądem stanął kot, 
oskarżony o to, że miał na sumieniu śmierć 
czteroletniego dziecka, Sąd skazał go na 
śmierć 
i kota wobec tego powieszono. 

Podobny los epotkał psa; wyrok sądowy 
ma owego mówi, między *nnemi, że ma on 
być prowadzony na plac w mieście Graven- 
stein (Szłezwik), gdzie kat powiesi go na ezu- 
bienicy za to mianowicie, że ów pies w nie- 
dzielę 9 maja 1596 r. tak dotkliwie pokąsał 
dziecko Jakóba Janszena, że biedne dziecko 
wkrótce potem umarło ze strachu. 

Ale najbardziej komiczny był wypadek 
skazania na śmierć pewnej maciorki świń- 
skiej w Falaise (Francja). Maciora ta napa- 
dła małe dziecko. Sędzia, który asystował 
przy wykonaniu wyroku, był 

w pelnym mundurze uroczystym i konno. 

Przed wykonaniem jednak wyroku, świ- 
nię przebrano po męsku, małożywszy na nią 
spodnie, kamizelkę, pas, rękawiczki i man- 
kiety. 


= 


Od Administracji. 
Dia wygody naszych czytelników 


w Czeladzi 


powierzyliśmy od 1 go kwietnia b r. 
sorzedaż naszego dziennika 


Księgarai A. CIESLIŃSKIECO 
w Czeladzi — ynes, telet. 22 


gdzie można nabywać 


„Kurjer Zachodni“ 


w prenumeracie i pojedyńcze 
egzemplarze po cenach normalnych 


Preaumeratorzy otrzymywać będą nasz 
dziennik codziennie rano do domu be7 
żadnej specjalnej dopłaty, 


Wieści z Rosji. 


NAPAD NA STACJĘ KOLEJOWĄ, 


Przeciwsowiecki oddział powstańczy doke 
nal w okręgu odeskim napadu na stacją ko 
łejową Żerebowka, w okolicach Birzuły. Po 
wstańcy zamordowali trzech komunistów i © 
brabowali kasę stacyjną. 


SZKOLNICTWO POLSKIE NA BIAŁORUSI 
SOWIECKIEJ. 


Na terytorum Z. $. 8. R. bez powiatów 
Rzeczyckiego i Homelskiego istnieją nastę 
pujące szkoły polskie: 93 szkół z kureem 4 
letnim (odpowiednik szkoły powszechnej), 6 
szkół z kursem 7-letnim (odpowiednik szko 
ły średniej) oraz 1 „technicum pedagogiczne” 
(seminarjum nauczycielskie). Ponadto ną te- 
rytorjum pow. Rzeczyckiego i Homelskiege 
istnieje 21 szkół z kursem 4-letnim i 1 z kur- 
sem 7-letnim. Przy instytucie kultury biało- 
ruskiej utworzony został w r. 1925-vm wy. 
dział polski dla bndań językowych, literac- 
kich, historycznych i archeologicznych nad 
ludnością polską w Z. S. S. R., poziom nauko 
wy wydziału tego jednak jest nieki. Osobliwą 
est opieka, jaką otaczają białoruskie wła- 
dze państwowe į partyjne żywioł polski: 3 
jednej etrony zabiegają one o udostępnienie 
mu przyswojenia zasad bolszewizmu w języ 
ku ojczystym — z drugiej prześladują za 
wszelkie najdrobniejsze nawet objawy przy- 
wiązania do tradycyj narodowej. 


UROCZYSTOŚĆ WOJSKOWA SOWIETÓW 
W GRUZJI, 


Z Tyflisu donoszą, że odbyły się tam wiel: 
kie uroczystości wojskowe z okazji 6-ej ro 
cznicy istnienia oddziałów gruzińskich arm} 
czerwonej. Centralny komitet wykonawczy 
sowieckich republik Zakaukazkich ogłosił z 
tej okazji odezwę do ludności, w której pod. 
kreśla, iż oddziały gruzińskie armji ezerwo- 
nej wzięty udział, w likwidacji powstania 
przeciw władzy sowieckiej w Gruzji w sier. 
pniu 1924 roku. Rząd Gruzji sowieckiej pe- 
wny jest tego, że oddziały gruzińskie w dni. 
szym ciągu będą częścią składową «owiec- 
kiej arm czerwonej oraz bronią w ręku bę 
dą częścią składową sowieckiej armji czer- 
wonej oraz bronią w reku władz eowieckich 
pizeciwko „zakusom kapitału międzynarodo- 
wego". » 


Ze świata. 
NOWA GODNOŚĆ MUSSOLINIEGO, 


Organ faszystowski „Tevere“ zapowiada 
przyznanie w najbliższej przyszłości nowege 
tytułu Mussoliniemu, legalizującego monie- 
kąd jego dotychczasowe stanowisko. Ogło- 
szony mianowicie ma być dekret mianujący 
go „dożywotnim dyktatorem", przyczem zrę 
organizowana zostanie jednocześnie Rada 
raństwowa w kierunku, wzmacniającym ʻe- 
szcze bardziej jego władzę i zapewniającym 
mu odpowiednie prerogatywy. 


CIEKA VY EKSPERYMENT LOTNICZY, 


Dnia 15 bm. na lotnisku w Kassel (Nieme 
cy) dokonano ciekawego eksnerymentu lot- 
niczego. Polegał on na wypuszczeniu zwy- 
kłego samolotu, do którego był przywiązany 
liną szybowiec (samolot bez silnika). Skoro 
oba platowce osiągnęły odpowiednią wyo- 
kość, pilot szybowca oddzielił swój aparat 
od samolotu i pięknym szybowym lotem pu- 
wrócił na lotnisko. Eksperyment nie jest ni- 
czem nowem. gdyż problem łączenia kilku 
płatowców linami ną wzór pociągów osołbo- 
wych dyskutowano jeszcze w czasie wojny 
światowej. Powyżej jednak opisany lot byl 
pierwszą praktyczną próbą, dokonaną z ma- 
szynami obsadzonemi i kierowanemi przea 
ludzi. 


Rzeczy ciekawe, 


OD CZEGO ZALEŻNE JEST KUPNO 
KSIĄŻKI? 

Znany wydawca niemiecki Diedrich w Je 
nie zwrócii się do swojej klienteli z prośbą 
o podanie względów, które skłaniają daną 0- 
sobę do kupienia takiej, a nie innej książk:. 
Interesująca ta ankieta dała następu:ące wy- 
niki: 18.1 pr. czytelników kieruje sie opinia 
krytyków literackich. zam gszczających spra 
wozdanie w czasopismach; 13.8 pr., ziująć 
poprzednie utwory odnośnego autora. pra- 
gnie przeczytać jego ostatnie dzieło; 9.8 pr. 
zwróciło uwagę na prospekt wydawnietwa: 
8.6 pr. dostrzegło książkę na wystawię skle 
powej: 6.7 pr. dowiedziało się o niej z kata- 
logów; 5.2 pr. posłuchało rady swoich eta- 
łych księgarzy: 4.7 pr. zainteresowało się 
dziełem z racji czysto zawodowej: 4.8 pr. 
przeczytało ogłoszenie w pismach; 2.8 pr. za 
słyszało o niem na odczytach publicznych. 
ete. ete. 

ZŁOTY DESZCZ. 


Obywatele Stanów Zjednoczonych poczę- 
Ji wnosić do kas ekarbowych podatek do- 
chodowy na 1926-y rok, i zaraz w pierw- 
szym dniu, napływ był tak wielki, że, we 
dług wiarogodnych przewidywań, ze Źródła 
tego zyska rząd przeszło 500 miljonów dola- 
rów więcej, aniżeli obliczone było w prelimi- 
narzu budżetowym. Z tego względu podnie- 
sioną już została kwestja obniżenia skali p+ 
datkowej. Śmieszny kontrast z tym faktycz- 
nym stanem rzeczy tworzy panika, która sze 
rzy się wśród murzynów Florydy, obawiiją- 
cych się, że „Wuj Sam“ znajduje eię w przede 

„dniu bankructwa. Tysiące czarnoskórych A 
merykanów urządziło run na państwowe ka- 
sy oszczędnościowe, domagając bczzwłozzae- 
go zwrotu wkładów — wladze uciekły się do 
pomocy duchowieństwa. lecz nawet czcizv1- 
ni pastorowie nie zdołali przekonać my zyń- 
skich swoich owieczek o doskonałym hiian- 
sie rządowym. 

CHINY I CHIŃCZYCY. 

Z chwilą wybuchu wojny domowej w Pań- 
stwie Niebiecskiem zagadka chińska w pra- 
sia codziennej zajmuje stałą rubrykę „osta 
tnich wiadomości”, a gdy fachowi dziennika 
rza i politycy łamią sobie głowę nad rozwią 
zaniem niejednej sprzeczności, wynikającej z 
nawału nierówno brzmiących informacy'. jc- 


den z korespondentów pism francuskich roz- 
itrzyga sprawę w ten sposób, że systemem 


KINO-TEATR 


„ROUT ic 


n|[/[|d/d.5URJER_ ZACHODNI". — ZACHODNI“. 


— wtorek 29 marca 1927 rokn. 


Nr. 87. 
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slownikowym zestawia szereg lużnych wiado 
mości. Są to drobne iskierki. nie mające sa- 
me przez się istotnego znaczenia. A yć 
umiejętnie zestawione, oświecaja 

‘hiny i ich mieszkańców. Oto parę pr zyk 
dów z dziedziny etymologji. 

Imię generała Czang-Co-Kina. władcy Man 
dźżucji, znaczy: „Biegły, AG wia chmu 
ryś.  Ou-Pei-Fu (zdobywca Kantonu) ozna 
cza: „Zarozumiałość-klejnot-autentyczny*. 
Feng - Ju - Hsiang, prote:stant ZA 
w misji amerykańskiej, który kolejno zdra- 
dził On -Pei - Fu i Czang - Co - Fina. uży- 
wa powszechnie nazwy ..chrześc ańskiego ge- 
nerala“. Imię jego w dosłownem tłomaczenin 
brzmi: „Goniec - Przepowiednia z uerkow- 
ca (drog gi kamień). 
łączy się z imionami tych srogich, wojowni- 
ków. 


LEKI W XVII WIEKU, 


Aby się przekonać, jak osbrzymie „postępy 
poczyniła wiedza tekarska w okresie lat trzy- 
stu, wystarczy zapoznać wię ze „środkami“. 
których w XVII wieku używano we Taneli 
na niektóre doiegliwosści. Tak np. recepta na 
bóle nerwowe nakazuje tarać się o pierw- 
sze rożki młodego jelenia imosić je w kiesze- 


+ | aT W 1 m 


a. | 


ni jak najbliżej bolącego miejsca. lany prze- 
pis zaleca włożyć kreta do retorty, nalać do 
pełna okwy i po kiłku dniach oliwę przece- 
dzić (1). Potem nacierać mocno tym płynem 


| chorą część ciala, a następnie okryć ją na- 


Ileż wschodniego uroku | 


grzanem płótnem. Trzeci ćrodek jest jeszcze 
zabawniejszy. Ni mniej ni więcej trzeba tłu- 
stemu kotu obciąć ogon i krwią z uieszczę- 
snęj kończyny nacierać chore miejsce; calej 
obedrzeć biedne zwierzę ze skóry i wewnętrz- 
na stroną przykładać tę skórę do chorej czę- 
ści cialt. Aby osobę, która zapadła w letang 
zmusić do kiekania powinno się utłue ma 
proszek w możdzierzu ziarnka gorczycy i dać 
do powąchania choremu. Dziecko dostanie 
ząbków bez bóin, jesli ugotowany dub upie- 
czony łeb zajęczy zgniecie się ma miazge, 
zmieszana z miodem i tą „maścią“ naciera... 
dz; selka niemowlęcia. Jeszeze lepiej jest u- 
ciąć kogutkowi nożycami.. kawałek grzebie- 
mia i natrzeć nim d ziecka dwa razy, 
Czytając te „recepty“ z przed trzech wieków 
zadaje sobie człowidk pytanie, co było pod- 
ówczas większe: czy naiwność pacjentów, 
czy też bezczelność konowałów, zapisujących 
podobne „Jokarstwa*, któramawet najzdrow- 
szego człowieka mogły przyprawić o choro- 
bę już z samego mia 


Wykopaliska w Mezopotamii. 


TAM, GDZIE KOLEBKA RODU LUDZKIEGO. — CMENTARZYSKO Z 35-go WIEKU 
PRZED CHRYSTUSEM. — JAK WÓWCZAS CHOWANO KRÓLÓW. — PSZENICA Z 
PRZED 5500 LAT. 


Przerwane podczas wojny prace nad wyko 
paliskami w Azji Mniejszej, Greeji, Egipcie i 
Mezopotam ï, rozpoczęły się, ze zdwojonym 
impetem, dopiero przed dwoma laty. Bada- 
czami starożytności są przeważnie Anglicy i 
Amerykanie. Natomiast o wiele mniej jest 
Niemców, niż dawniej. 

Głównie w stronę Mezopotamii zwróciła się 
energja poszukiwaczy. Egipt, dawniej tak ob 
fity w odkrycia, stracił na powabie, od cza- 
su grobowca [utankuamena i od chwili, ki- 
dy rząd egipski pilnie baczy, żeby. cennych 
wykopalisk nie wywożono do Europy, chcąc 
niemi bogacić muzea w Londynie, lub w ró- 
żnych miastach St. Zjednoczonych. Albo też 
bogacić własne zbiory. 

Mezopotamia, jako mniej znane, tj. właści- 
wie zaniedbane żródło prawiedzy, 
na porządku dziennym. tembacdziej, że tam- 
tejsze rządy nie patrzą tak podejrzliwie na rę 


jest dziś Í 


niedbanie Mezopotamii było też niesłuszne. 
Jeśli nam się za młodu uczyć kazano, że: A- 
zja jest kolebką rodu ludzkiego, to odnosiło 
się to w pierwszym rzędzie do Mezopotamii 
właśnie, położonej pomiędzy mpragniazdem 
kultury, tj. pomiędzy rzekami Eufratem i Ty 
grysem (które niegdyś, przed notopem, miały 
wpadać, każda z osobna, do Zatoki Perskiej), 
a przed rz. Gangesem, gdzie prawdopodobnie 
był też Ra; biblijny; w drugim rzędzie dopie- 
ro odnosić | się to może do Indji, czyli do kra- 
iu pozagangesowego. 

Wykopaliska dokonywują się chwilowo w 
starym kraju Ur, gdzie pracuje połączona wy 
prawa. 

Jedna jej część obławia się na korzyść lon 
dyńskiągo British-Museum, druga na rzecz 
Muzeum uniwersyteckiego w Filadelfji. W 
pewnej miejscowości odkryte dawne cmen- 
tarzysko, o którem orzekli uczeni, że pocho- 


ce uczonych poszukiwaczy, jak arabskie. Za- | dzi z 382-go do 35-go wieku przed naszą trą 


Od wtorku 29 marca do 2 kwietnia włącznie. 
Te, które cierpią za to, że oni zawinili.. 


Swietlana Lilliana Gish i Jonh Gilbert Naa program 


w wżruszającym dramacie przeżycia ludzkich serc 


IC YGANERJA (La Bohćme) 


- WILLA 


z 5.cio morgowyrn 


ogrodem wa- 


| Kupno i sprzedaż. I 


Anons! 


"Torebki damskie, 


scyzoryki, 


okazyjnie do sprzedania, oraz otuma 
nę, kozetkę. Wiadomość: Sosnowiec, 
Koliątaja 10, Cymbler. 


grze- 
bienie i inne rzeczy Sad | 


chrześe ańska. A jeśli się o paręzet lat omylili, 
to. w stosunku do całości, jest tylko drobno- 
stka. Przekonano się, że w tych czasach cho 
wio ludzi poprostu: zawijano ciało w matę 
z liści palmowych i składano w ziemi, zawi- 
jając z niem razem różne przedmioty codzien- 
nego użytku, które były nieboszczyka wla- 
saością. Do rąk kładziono mu puhar glinia- 
ny lub miedziany, napełniony wodą; zwyczaj 
ten utrzymał się do dziś wśród różnych po- 
koleń arabskich. Uczeni dotąd spierają. wię, 
czy przy takim pogrzebie rozpalano stos z 
ogniem, czy też grzdbano ciało bez tej cere- 
monji. Pierwsze zdanie ptzeważa, ponieważ 
ze zwyczajem tym wiązałoby się pewnie di- 
wne wspomnienie o paleniu eiat zmarłych ma 
stosie, 

Stwierdzono również, że grobowce królów 
i wszelkich władców były, już wówczas, o 
wiele wspanialsze, aniżeli zwykłych ich pod- 
danych. 

Odkryto toż ciekawe płaskorzeźby, ryte w 
Kamieniu. Jedna z nich przedstawia wóz, cią 
gmiony przez cztery lwy. Jeden człowiek i- 
dzie przed wozem, drugi za wozem i wyra 
żnie widać, ‘ak trzyma laje w ręku. Na tyle 
wozu wyrzeżbiono zbroje, zapewne królew- 
ską. Być może, twierdzą uczeni że jest to fra- 
gment jakieś całości. przedstawiającej po- 
grzeb króla, co mogło się stać mniej więcej 
przed 55 wiekami. Znaleziono teź różne przeń 
mioty złote i srebrne, których jednak specjal 
nie się nie wymienia. 

Nadzwyczaj zajmującego odkrycia doko- 
nal prof. S. Langdon, członek wyprawy mie- 
szanej, na rzecz uniwersytetu w Oxfordzie i 
dla Muzenm w Chicago. 

Komiqe w okolicy Jemilet-Nasr, niedalek: 
dawnego miasta Kz. natrafiono na duży 
dom, który pozostał prawie w całości. Znale 
ziono ram w różnych naczyniach, glinianych 
i drewnianych, cały zapas pszenicy w dosko 
rałym gatunku starobabiłońskim, pochodza- 
cy także, mniej więcej, z przed 5500 lat 
Uczeni zaliczyli odnalezioną pszenicę do ga 
tunku triticum turgisum. Ziarnka są niewicl 
kie, ciemno - czerwone : mają koniec tępy. 
Jest to zupełnie inny gatunek pszenicy, ani- 
żeli ten, który znaleziono w piramidach Į- 
gipskich i różnych grobowcach Faraonów. 
Ciekawe odkrycie potwierdza zdanie, znajdu 
jące się niekiedy u starożytnych pisarzy kli 
sycznych, sławiących nadzwyczajną urodzaj 
ność pszenicy babilońskiej. 

Część ziarn wsadzono w ziemię; dotycz: 
czas skutek niewiadomy. 


Podług opery G. PUCCINI, scenarjusza FRED DE GRESAK, głośnej 
reżyserji KING VICTORA. 


KOMEDJA 


Tlustrację muzyczną opracował znany artysta - inuzyk Edmund Sieja 


W króce 


Nad program 


BEN-HUR. 


O” oprawia w ramy i posiada 
na składzie wielki wybór listew 
po cenach konkurencyjnych,  Józe! 
Hlawski, 3:90 Maja 23, 1548-7 


o 
o wydzeerżawienia morga Taki 


2078 


rzywnyin przy uł. Naitowej w So- 
snowcu do odnajęcia od | maja b.r. 
2038 Cena zł. 5000 rocznie. 
Wiadomość ińż. Pętkowski, 
Bydgoszcz, ul. Gdańska 1-9 2038 


Posady i prace. 


ranko - Polskie Towarzy- 
stwo Górnicze w Dąbro- 


p ateatowana magiel domowa—szafy 
gdańskie —otomany — komody — 
biurka z suknem, drabinki pokojowe, 
wygódki mieszkaniowe poleca Cen- 
tralny skład mebli nowych i używa- 
uych, B. Błotniewski 3 maja 7. 
2067-3 
Sprzedam fortepian koncertowy lub 
zamienię na motocykl indjan z 
ptzyczepką. wiadomość: Sosnowiec, 
Nowopogońska 24, Telefon "e l 
z 


© sprzedania dom 6 dwuch ubi- 


kacjach wraz z płacem 112 mtr. 
kwadratowych za I0u0 zł Zgłoszenia 


Czeladź, Walna 5 w godz 1 — 3 do, 


DIETWSŁEgU kwietnia, późniejsze zgło» 
szenia ao „Kurjera Zachodniego” w 


Nauka i wychowanie. 


ten 

kto Ukończy Krakowskie Kursy 
Szoferskie L. Hubickiego, Kraków 
ul. Pijarska Nr. 4 Opłata za cały 
Kurs Zł 160, —pisacie o prospekty 
i informacje. Początek Kursu 5 kwie- 
tnia. 1922-4 


pesasse otrzymać łatwo może 


Różne. 


pzyjmie książki do oprawy, po 
cenach konkurencyjnych latroliga- 


obok Sosnowca Wiadomość Mi- 
lowice ul Złota Nr. 1 3alomea Kipiń- 
ska. 266 


j Zgubione dokumenty. | 


AS Szajt zgubiła wyciag 2 
ksiąg ludności wydany gm. Kro- 


mołów. 2062-2 
STE Franciszek zgubił książecE- 
kę Kasy Chorych, wydaną w S0- 
snówcu „ 2063-5 
Waie Kudera zgubił książeczkę 
nasv chorych IGI 


zz a 
au Widawsai 4pUDi: UUwOU USUDIBtY 


wie poszukuje: 1) OE Będzinie. 4974 _ | tornia Szymon Reiss Sosnowiec, Tar-|.] patent jarmarczny czwartej Kate- 
przemysłowego z powazne- fanino czarne, krzyżowe, koncer- | gowa 16 1998-2 gorji wydany a Urząd Skarbowy 
mi referencjami. Pierszeń- towe, zagraniczne sprzedam. ŻAKŁAD FREBLOWSKI Koncesio: Wbanowcu: Jid a ianao 5 
stwo dla byłego pracownika | Barenbłatt Będzin Kotiataja 30__2076 nowanej nauczycielki  Stanislawy | Zgubiono książecskę wojskową wy- 
Przybory dla fryzjerów zakładów metalurgicznych p Ujcowem duzą wilię, pięciomo- Krobanówny, DĄBROWA, sale Re. daną przez P.K U. Sosnowiec, 
oraz 2) zdolnego roboinika—spa- gowy obszar, woda, las, sprzeda | sursy, przyjmuje zapisy dzieci. na imie Staniscawa Kozioł. 2068-3 
dla toalet g tyl 2a ¥15u dularow lub wyuzierżawi Ja- 2052-5 lamsiaw © Awiecień  umieWażdia 
myta (0alelowe, wacza do aparatu acetyle- | worska—«raków, Diuga 3l, parter. maua TYT 5 łzubioną książeczkę Kasy  Cho- 
Perfumy i wody kolońskie hurtowo | nowego. 9.3924) 277.3 I LES CT kr 2065 
praniu Skład Oy nye Kirana dobrze gotująCa ze świa- Ozi do sprzedania amerykań: | ią 1.50 gr. miesięcznia Wypożyczainia Ątn Piwowoński zgiń zgubił leglty- 
i pen ce, Eb CEE dectwami potrzebna Wiadomość skie biurko dębowe z zaluzją. | książek Saymon Relss Sosnowiec, Tar mację zasilkową, wydaną przez 
207 ale „Rozwoju“. , * | „Kurjer Zachodmi* Sosnowiec. 2059 Sosnowiec, Czysta 3 Kudelski. 20222 gowa 16, 1998-2 gm. Bobrowniki, 2075 
CENY PRENUMERATY: CENY OGŁOSZEŃ: 
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu || Przed fakstoa (Pierwsza Strona) za wiersz mm. Itamowy układ 4-szpaitewy ML gl. REE EE E Hoy RA AE zy 
luh z przesyłką pocztową z lila > NIKE KNT CE 43 à a DZE 5, Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 
| j do 50 wierszy) 15 gr. Zagraniczne 100 proc. droższe. 
3 ZŁ. 30 gr. j EP winde % nis y Ham sku pięc | o 20 g SE 25 A W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższe. 
| r Oby PS © By z (80 100 £ 330. Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 


Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 
Cena egzemplarza 20 groszy. 


Á l 


Sosnowiec: Apminiszu 
Filje : agentury własne. Będzin, Metachawskiego 7. 


tedaktor: TADEUSZ OPIOŁA. 


ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. 


(ponad 100 w.) 85 „ 
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


REDAKCJA i ( ul. Gliwicka Nr. 3. 
ADMINISTRACJA | (Telefon Nr. 23-04.) 


Za wiercie, 3-10 Maja 21. Grodziec, Będzińska. 
Wydawcy: Sp. Ake. „KURJER ZACHODNI”. 


administracja nie odpowiada. 


Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. Gt. 
weicf. Nr. 73. 


Batowice: 


Dąbrowa, dchieskicgo 8, telei. 1-25. 


Druk. „Kuriera Zachodniera* w Sosnowcu. Deblińska 1. 


